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Cena ogłoszeń:
V. d wiersz pelilowy, Bib za jago miejsce, 
za pierwszy raz 141 centów, za nastę
pne po 5  ceńlów, — Drobne ogłoszę 
nia zwykłym diukiem po 3  cnt, od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 ru t. od 
wyrazu. Minimum cm y drobnych ogło
szeń 3 5  rul „Nadesłane11 po 341 cnt, 

od wiersza.
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Nowy pomiar Krakowa.

W poniedziałkowym numerze naszego 
pism a, zwróciliśmy,! uwagę naszych czy
telników na artykuł p. Wdowiszewskiego, 
zamieszczony W Gż<Mp:hnie Tou\ tycliM- 
rzne.tr> krakotrsle'eqo. Ze względu na wagę 
sprawy, przytaczamy go dziś w brzmieniu
doslownem : ,

Czterdzieści lat upływa, jak w celu re
gulacji podatku giuntowego,^ dokonanym 
został przez rząd pomiar miasta K rako
wa i wydaną została mapa, w podziałce 
1 : 1440, integralną część tego pomia.u 
stanowiąca. O d czterdziestu lat służy ona 
za podstawę wymiaru podatków, uzupeł
niana od czasn do czasu przez urząd e- 
wideucyjny ; jest j składową* częścią miej
skich ksiąg bypotecznych i stanowi pu
bliczny dokument, na zasadzie któregu od
bywają się tranzakcje o sprzedaż i kupno 
realności.'1 Tak strony prywatne jak  wła
dze , używają’ mapy tej przy wszystkich 
czynnościach w przeświadczeniu, że jest 
ona dokładnym obrazem rzeczywistego 
stanu rzeczy na grnncie i bardzo często 
orzeczenia swoje wydają- polegając na jej 
dokładności! i na charakterze urzędowym, 
jaki posiada.

Dopiero w ostatniem dziesięcioleciu, 
gdy ruch zamienny gruntów przybrałj,w 
Krakowie nieznane dawniej rozmiary; gdy 
ruch budowlany wzmógł się nadspodzie 
wanie, a Reprezentacja gminna, zmuszoną 
była, w naturalnym biegu rzeczy, pomy
śleć o przeprowadzeniu^, [regulacji bardzo 
wielu ulic i placów ; gdy cena gruntów, 
od czasu pom iaru, w dziesięćkroć się 
podniosła i popyt za uiemi wzrósł nie
pomiernie, słyszeć się dały coraz częstsze 

bisy że mapa katastralna Krakowa o- 
kaziije się błędną; że dodatkowe wniesie
nia poddziałów gruntowych są wykonane 
nieprawidłowo; że położenie wielu ulic i 
posiadłości wrysowanej jest fałszywie; <fże 
dokładność mapy w szczegółach jest na
der niedostateczną — i że obecnie przy 
wysokiej cenie gruntów, ani podziałka, 
ani sposób wykonania mapy, interesów 
publicznych i prywatnych zadowolić ' za
bezpieczyć nie iest w stanie.

Ktokolwiek z techników miał sposo
bność bliżej zapoznać się z obowiązującą 
mapą katastralną dla K rakow a, czy to 
przy sposobności parcelov.ania gruntów, 
czy przy wykonywaniu projektów regulacji 
starych ulic lub zakładaniu nowych, przy
znać m usi, że głosy podające wi*wątpli
wość wartość mapy katastralnej z r. 
1850, nie są pozbawione słuszności; mu
siał przyjść ;b> przekonania, że w danych 
obecnie stosunkach, mapa ta jest bezwa 
runkowo niedostateczną i z każdjm dniem 
ubywa jej na pożyteczności.

Dziwić się temu nie można.
Już sama metoda wykonania pomiaru w 

r. 1850, a była nią metoda graficzna sto
likowego pom iaru, zastósowana do grun
tów drogich , mocno ua kawałeczki roz
parcelowanych i ściśle skupionych, nie da
wała pBżądauęj w takich razach dokła
dności. Granice koniecznego a dozwolone
go wówczas błędu pomiarowego, w sto
sunku do zwiększonej obecnie ceny grun
tów, stały się dziś niemożliwemi i to co 
przed 40 laty, przy zastósowaiiiu grafi 
cznej metody pomiaru, mogło stanowić 
granicę błędu, jest dziś zuacznem tego 
błędu przekroczeniem , a dotkliwość jego 
wzrasta w m iarę, jak  podnosi się cena 
gruntu Gdy s'§ nadto zważy, że od r. 
1850 Kraków tak co do ludności, jak  co 
do przestrzennego rozsiedlenia się urósł w 
dwójnasób, przy zachowaniu tychże sa
mych granic, pojąć łatwo, jak olbrzymie 
zmiany nastąpiły w położeniu pojedyn 
ezych realności , w wymiarze p arce l, w 
zabudowaniach, w liczbie ulic nowych i 
jak  wielka zachodzi różnica między pla
nem miasta z r. 1850 a planem z r, 11890. 
Dopełnienia czynione na mapie z k  1  ̂50, 
wprowadziły w nią samą taki chaos, takie 
mnóstwo skreśleń i poprawek, że dla sa
mego urzędu ewidencyjnego wyznanie się 
w tych przeróbkach staje się z, każdym 
dniem trndniejszem ; pierwotne niedokła
dności pomiaru występują przy poddziałach, 
parcelacjach, przy wrysowywaniu ulic i 
budynków, coraz jaskrawiej i doszło już 
do tego, że przy regulacjach ulic, przed- 
mębranyeh przez gm inę, Da mapie kata
stralnej oprzeć się nie można, i trzeoa od 
wypadku do wypadku przedsiębrać nowe 
szczegółowe pomiary i poprawiać stan 
mapy katastralnej według istotnego stanu 
rzeczy na gi uncie. A z każdym dniem bę
dzie gorzej i w chwili, gdy gmina pomy
śli o wypracowaniu szczegółowego planu 
regulacji m iasta, pianu nie dorywczo 
skreślonego, ab gruntownie i umiejętnie 
obmyślanego, pokaże się, że Kraków, do
kładnej mapy nie posiada, i że wykonanie 
porządnego planu regnlacji nędzie niemo- 
źebnem.

Temu konieczn e zaradzić trzeba. W 
interesie władz rządowych ; politycznych, 
sądowych i skarbowych; w interesie au- 
tnni ijozuei v ł'd zy  m iejskiej; w jntere- 

m etyl. j •ankowych, udzielających 
pożyczek na rtaim  '.ci miejskie ; wreszcie 
W" Interesie samych właścicieli gruntów le
ży, aby postarać się o wykonanie nowego 
pomiaru miasta K rakow a; pomiaru, k tó
ryby dawał rękojmię dokładności, będąc 
wykonanym na podstawie metody, juką

nie do skutku nowego pomiaru, zechce 
dać dowód troskliwości i dbałości o do
bro starego naszego grodu.

obecny stan umiejętności technicznych za 
najodpowiedniejszą uznaje.

M etodą taką jest trygonometryczne i 
poligonometryczne zdjęcie, stosowane tak
że w państwie austrjackiem do nowych 
pomiarów, — a objęte instrukcją wydaną 
w roku 1887 przez Wysoki rząd p. t . :
„Instruetion zur Ausfiihrung der trigono- 
inctrischeo mul polygonometrisehen Vcr- 
massinigen behufs Herstellimg neuer P ia 
ne fur die Zwecke des Grundsteuer-K a- 
tasters“.

Zastosowanie tej metody do pomiaru 
miast odbywa się właśnie w Salcburgu, 
który pierwszy z miast anstrjackich po
starał się o nowy pomiar; za jego przy
kładem poszedł Grac w Styrji, Pilzno w 
Czechach i Pola w Istrji.

Salcburg, m trato liczące 30 000 miesz
kańców, po zniesieniu walów forteczuych 
ujrzało się w konieczności wypracowania 
planu regulacji miasta, a gdy się okaza
ło, że użycie w tym celu map katastral
nych z r. 1848, z powodu ich niedokład
ności i błędów jest niemożebue, wniosło 
przez krajową dyrekcyę skarbu, do m ini
sterstwa skarbu, w marcu 1888 r. poda
nie o zarządzenie nowego pomiaru miasta 
Ministerstwo w czerwcu tegoż roku dało 
odpowiedź, że gotowem jest wykonać taki 
pomiar na podstawie instrukcji z roku 
1887 pod następującemi warunkami: Gm i
na miasta Salcburga zobowiąże się dawać 
w każdym dniu roboty pomiarowej po 4 
robotników ; dostarczyć lokalu ua bióro 
dla geom etry; materjałów pomiarowych 
jakoto: sygnałów, tyk, palików etc. i przy
czynić się do kosztów dyjet urzędnika po
miarowego kwotą 1.200 złr.

W  zamian za to gmina Salcburga otrzy
ma bezpłatnie litograficzny oddruk planu 
na trwałym papierze w podziałce 1 :1250 ; 
cały oryginalny operat pomiarowy wraz 
z protokółem parcel udzielonym zostanie ! L> ,, , Q, .-
gminie na przeciąg 6 tygodni, abv dla j £ ' zeŻa,,] S tr>'Ja> Ł
siebie kopje i odpisy sporządzić m ogła; j . ! \ l t .zezai‘ i

 u*.. i ■ nie onndow icz, kn

C. k. Rada szkolna krajowa, na posie
dzeniu, odbytem dnia 30-grudnia 1890 u 
chw aliła : 1) rozpisać konkurs przy ru 
skich paralelkach w gimnazjum przerny- 
skiem na dwie posady filologji, na jedną 
posadę historji powszechnej, i na jedną 
posadę katechety; 2) przyjąć do wiado 
inośei sprawozdanie lustracyjne c. k in 
spektora szkolnego, dr. Seweryna Dnie- 
strzańskiego, zatwierdzając odnośne wnio
s k i ; aprobować „A rytm etykę11 na k lasy : 
pierwszą i drugą szkół średnich, wydanie 
3-cie, profesora Władysława Zajączków 
skiego; 3) przyjąć do wiadomości uchwałę 
sejmową, w sprawie reorganizacji sześcio 
klasowej szkoły pospolitej żeńskiej w Ko- 
łomyji, i 5) cztero-klasowej szkoły pospo-

Przy przeprowadzonym na dniu 3 0 g ru 
dnia z. r. uzupełniającym wyborze 1 człon
ka Rady powiatowej z grupy większych 
posiadłości, wybrany został jednogłośnie 
p. Stanisław Czerkawski, właściciel dóbr 
Bazmikowa górna

Staraniem nauczycielstwa tutejszego od 
liyło się w drugi dzień świąt Bożego N a
rodzenia przedstawienie „Jasełek11, ora to 
rjum ludowego w 6 oddziałach. Dochód 
z przedstawienia przeznaczony byl na 
wsparcia dla ubogiej dziatwy szkolnej, 
jpiękny cel i ciekawość zobaczenia małych 
artystów dramatycznych w osobach dzieci 
szkolnych, zgromadziły liczną publiczność, 
którą obszerna sala kasynowa ledwie po
mieścić mogła. Przedstawienie wypadło 
wybornie. M łodziutkim artystom nie szczę
dzono zasłużonych oklasków, któremi znie
wolono ich do powtórzenia kilku chóral
nych śpiewów. M uzyką i śpiewem kiero
wał z po za steny ks. Michał Puhalik, ka
techeta szkolny, sam muzvk. Na ten sam 
cel odbędzie się dziś i w święto Trzech 
Króli przedstawienie „Jasełek11 i jak  się 
spodziewamy nie braknie na widzach.

Cudem prawie ocalał pewien robotnik, 
zatrudniony przy kopalni stndni w Lnto- 
wiskach. W głębi 13 metrowej przebywał 
przez 18 godzin Ustawione już cembrzy-

gminę Honiatycze z zakresu szkoły ludo
wej w W erbiżu, powiatu Rudki i zorga
nizować tam osobną szkołę filjalną; 8) zor
ganizować szkoły filjalne w Malcu, powia
tu B iała; i 9) w Głodyszowie, powiatu 

[iG orliee; 10) przenieść profesorów gimna- 
■ Jzjałnych: Andrzeja Niebieszczańskiego, z 

a Jana W archoła ze 
1) udzielić K atarzy -

wszystkie pnnkta sieci trygonometrycznej i , ollll(,0WICZ - Kierującej nauczycielce
; .....*„„„  „ i.^ „ : i szkoły ludowej w Żywcu, sześciomiesię

cznego urlopu; 12) zezwolić Kaiirtowi F u 

li tej żeńskiej w Jaśle, na szkoły wydzia- j ny w studni rozsunęły się, a spadając w
Iowe, połączone ze szkołami pospolitemi i . głębią tak szczęśliwie ułożyły się, że u-
kursami uzupełniającemi; 6) przekształcić ■ krytego mimowoli pod niemi robotnika
szkolę etatową w Łodygowicach, powiatu 
Żywiec, na dw u-klasow ą; 7) wyłączyć

1 polygonowej zostaną co do wysokości 
oznaczone, aby do nich szczegółową niwe
lację m iasta nawiązać można.

Gmina Salcburga zgodziła ’ się jeszcze 
tegoż samego miesiąc., na podane przez 
rząd warna^i i od roku 1888 pomiar jest 
w toku ku wielkiemu zadowoleniu gminy.

W Gracu poruszył sprawę nowego po
miaru miasta tamtejszy Sąd krajowy w 
memorjale, wystósowanym do Rady miej
skiej, w którym zwraca uwagę na niedo
statki mapy katastralnej i na korzyści, ja  
kieby dla ludności wypłynęły z wykona
nia nowego pomiaru. Rada miejska przy 
jęła bardzo życzliwie myśl Sądu krajowe
go i wdała się z ministerstwem skarbu w 
pertraktacje.

Ponieważ pokazało się, że koszta po- 
m .aru miasta tak wielkiego, jak  Grac, bę
dą bardzo znaczne, bo około 60.000 złr. 
wynosić muszą, przeto, aby rządowi uła
twić zadanie, a dla siebie przyspieszyć 
sprawę, zdecydowano w Gracu, że Rada 
miejska przyczyni się do pokrycia kosztów 
sumą 4.000 złr., miejska kasa Oszczędno
ści da ze swego funduszu rezerwowego 
sumę 3 000 z ł r , zaś krajowa styryjska 
kasa Oszczędności ofiaruje ze swej strony 
kwotę 3.000 złr., czyli że G rac dopomoże 
do pomiaru gotówką 10.000 złr. M inister
stwo skarbu w marcu 1890 roku oświad-

czekowi, nauczycielov'i szkoły ludowej w 
Putiatynie, na pełnienie funkcji pisarza 
gminnego przez rok je d e n ; 13) przyjąć do 
wiadomości reskrypt pńna ministra, posu
wający do ósmej klasy rangi jirofesorów : 
Aleksandra Barwińskiego, dra Jana J a 
chno, Łucjana Tatom ira i dr. Józefa Źu- 
lińskiego; 14) zamianować księdza B roni
sława Wojaczyńskiego pomocnikiem kate
chety w gimnazjum w Ja ś le ; 15) posnnąć 
na stopień płacy 900 złr. w szkołach ln 
dowych we Lwowie, Kamilę Sichulską, 
Paulinę Meyerównę, Teofilę Seyssównę, 
WaDdę Zygadłowicz. Zygmunta Łuszczyń- 
skiego, K rystynę Paklerską, Bronisława 
Chmnrowicza, Eufrozynę W asilko, Sabinę 
Byliniankę i Antoniego Lew aka; 16) za
mianować Wacława Berezowskiego stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Łowczy- 
cacli, Teofilę Berezowską w Rndzie, Jana 
Kantego Tatary w Grzechyni, W eronikę 
Kaczówne w Jaworniku, łranciszka  Ku

Krytego mimowoli pod niemi 
wcale me uszkodziły, acz nie pozwoliły 
mu wydobyć się na powierzchnię. Po 18- 
godzmnem podziemnem życiu, został po 
usunięciu cembrzyn wydobyty na powierz
chnią wcale nieuszkodzony, tylko wycień
czony z sil ze strachu, chłodu i giodu.

KURJER LWOWSKI
| - ^ u  lir. Romana Potockiego w dobrach 
pod Lwowem, odbyło się ubiegłej soboty 
polowanie, na które przybył Arcykj Leo
pold Salwator.

* W poniedziałek, dnia 29 grudnia od
było się we Lwowie pod przewodnictwem 
JE . lir. Wilhelma Siemieńskiego posiedze
nie Wydziału lwowskiego Tow. wyścigów, 
rm ktorem delegaci Towarzystwa krakow
skiego, pp. kr. Roman Potocki, Józef kr 
Potocki i Zygmunt lir. Cieszkowski przed
stawili powody, dla których wobec termi
nu wys'cigów warszawskich, trwających aż 
do 25 czerwca, pierwotny termin wyści
gów krakowskich odroczony być musiał do 
28 i 30 czerwca. Uznając słuszność tych 
powodów, Wydział Tow. lwowskiego, aby 
uniknąć wszelkiej możliwej kolizji termi
nów, oznaczył dla swoich wyścigów datę 
14 czerwca. Wobec tego pomyślnego wy
niku wspólnego porozumienia, program pier
wszych wyścigów krakowskich, ostatecznie 
zestawiony przez komisję, złożoną z pp. 
Józefa lir, Potockiego, pułkownika Polko, lir. 
Jana Tarnowskiego (z Chorzelowa), Stani
sława Wotowskiego i Stefana hr Zamoy
skiego ogłoszony wkrótce zostanie po ofi- 
cjalnem zatwierdzeuiu przez Jockej'-CIuby "X  . tu' „i___ ojaiuem zatw ierdzeuiu przez .lockey-tuuu

cika w Głogoczowie, a g wiedeński. Największa nagroda, wynosząca
skiego kierującym nauczycielem dwu Kia- ------------  j * e .
sowej szkoły w Bołszowcu i Eleonorę Ko- 
stórkiewiczównę stałą młodszą nauczyciel
ką trzyklasowej szkoły ludowej w Ciężko 
wicach.

Nowy wydział „Narodnej R ady“ ukoń
czyło, że gotowem jest przyjąć propozycje | stytuował się we wtorek wieczorem, wy- 
miasta i zarządzić nowy pomiar, jeżeli j bierając zastępcą prezesa dra Konst. Le- 
miasto Grac da skarbowi obiecane 10.000 , wickiego, sekretarzem sędziego Antoniego 
z}r w 5-ciu równych rocznych ratach, j Dolnickiego, a kasjerem ks. Aleksandra 
materjaly pomiarowe, bióro dla urzędr.i ■ j Stefanowicza. Następnie uchwalił wydział 
ków pomiarowych i pomocników potrzeb- jednogłośnie złożyć serdeczną podziękę di. 
nych, podobnie jak  w Salcburgu. N ato- j Aleksandrowi Ogonowskiemu, byłemu pre 
miast otrzyma Grac: 10 egzemplarzy dru- ' 
kowanej litograficznie mapy na trwałym
papierze, w prtdzialce 1 : 625; operat po
miarowy i protokół parcel do użytku na 
dwa miesiące dla porobienia kopij i 
odpisów ; oznaczenie wysokości wszystkich 
punktów trygonometrycznej GN poły go no
wej siec i; interwencją urzędników pomia
rowych w razie, gdyby gmina pertrakto
wała z sąsiedniemi gminami o zmianę 
granic swoich. Pomiar ma potrwać 6 l a - 
Gdy Rada m. w lipcu 1890 na podane 
warunki zgodziła się, ministerstwo skarbu 
w porozumieniu z ministerstwem sprawie
dliwości w październiku 1890 r. pomiar 
Gracu zadecydowało i tenże rozjiocznie się 
w maja bieżącego roku.

Podobnie postąpiły gminy Pilzna i P 0'1; 
podobnie może i powinien Kraków  postą
pić, i sądzimy, że świetna R ada miasta 
rozważywszy u to tną potrzebę nowego p0 ’ 
miaru i korzyści, jakieby z niego tak d '"1 
Reprezentacji Gminy, jakoteż dla ogółu 
mieszkańców miasta wynikły, zgłosi się za 
pośrednictwem krajowej dyrekcji skarbu 
do ministerstwa skarbu z żądaniem nowe
go pomiaru m iasta; zwróci tamże z zapy
taniem, jaką  sumą miałaby się do kosztów 
pomiaru i wykonania mapy na skalę 1 :625 
przyczynić i co w zamian otrzymać 
może.

Gmina nasza n-e jest, bogata; oszczęd
ność jest jej obowiązkiem; to też JEksc. 
pan minister skarbu Dr. Dunajewski, z 
pewnością uwzględnić zechce położenie 
gminy i ograniczy wymagania wysokiego 
rządu do możliwego minimum -  jeśli o to 
reprezentacja gmiuy przez umyślną depu- 
tację poprosi.

Poruszyliśmy sprawę ważną i doniosłe
go dla miasta znaczenia w nadziei, że 
świetna Rada miasta przez przy pro wadze-

zesowi Towarzystwa, za jego długoletnie 
kierownictwo pracami Towarzystwa i za 
trudy podjęte około jego dobra. Uchwałę 
tę wpisano do protokołu, a nadto wybrał 
wydział Reputację, złożoną z prof. Romań
czuka i dr. Sawczaka, która prof Ogo
nowskiego ustnie powiadomi o tej uchwale 
wydziału i będzie go prosić, aby i nadal 
zechc.iał popierać prace Towarzystwa

Wieliczka 2 stycznia 1891.

Dnia 31 grudnia z. r. urządziło tutej- 
sze Towarzystwo śpipwu „Wieczornicę , 
z której czysty dochód przeznaczono na 
pomnik Mickiewicza w parku wieli
ckim.

wspaniale, przez p. Eranciszka 
W łodarczyka, górmistrza salinarnego, ude
korowanej^ sali teatralnej, przy licznym 
współudziale miejscowej publiczności, wy
konano następujący program :

® godzinie 12 przedstawiono obraz z 
żywvcb ogól, w d wóch częściach, pomy- 
8 ) P- Romana Dzieślewskiego, inżyniera

4000 złr. dla ogierów i klaczy 3-letnich 
i starszych wszystkich krajów, będzie no
siła nazwę nagrody Wawelu. Nagroda mia
sta Krakowa 1000 złr. z dodatkiem' od 
Towarzystwa 500 złr dla drugiego ko
nia przeznaczoną została na Handicap bie
gu 7, przeszkodami, inne nagrody, jak 
Wandy, K rakusa, nagroda obywateli m. 
Krakowa, rękodzielników i prezesowska, wy
nosić mają od 1000— 2000 złr.

* Na dochód „Tow. wza.j. pomocy nau 
czycieli miejskich szkół ludowych11, odbędzie 
s,ę dziś odczyt prof. Pruchnickiego: „O 
Makbecie“.

* Ks. Biskup Hryniewiecki jiowrócil z 
Dźwiniaczki, na kilka dni do Lwowa, i za
mieszkał u 0 0 . Jezuitów.

* Or. kat. duchowieństwo dekanatu na- 
rajowskiego, wysłać ma niebawem do JE . 
ks. metropolity adres dziękczynny za jego 
przemowę w Sejmie.
♦ * W piątek objął urzędowanie nowy dy

rektor banku hipotecznego, dr. Alojzy R y
bicki, któremu przedstawili się wszyscy u- 
rzęduicy Zakładu w wielkiej sali nadzor
czej. Dra Rybickiego wprowadził wicepre
zydent dr. Czajkowski, poczein w imienin 
urzędników przemówił, witając nowego dy
rektora, sekretarz dr. Edwin Herszmann. 
W odpowiedzi swej dr. Rybicki zapewni! 
swych nowych podwładnych o swej życzli
wości dla nich, i zakończył przemówienie 
serdecznem życzeniem szczęśliwego nowego 
roku.

* „Gzer. Ruś“ uległa onegdaj ^podwójnej 
konfiskacie: za artykuł prof. Świstuna, wy
mierzony przeciw programowi Romańczuka 
i za hymn pochwalny ze stryjskiego, dla 
p. Antoniewicza.

* P. Wł. Bełza objął

niemożliwy. W podziemiu, w chwili wybu- 
c iu ognia, było zatrudnionych czterech gór
ni ow, o których wyratowaniu niestety i 
mowy być nie mogło, z powodu, że gwał- 
owny, duszący dym, brouil wstępu do szy- 
ow I o  dwóch godzinach zaczął się ogień 

wyto yw.ić na powierzchnię ziemi. Ubecny 
na miejscu katastrofy insjiektor kopalni za- 
l/ąd z ił przeto przysypanie, szybów, z któ
rych dym i ogień wybuchały, i w ten spo-

1 f a!’ob,e- l  dalszemu szerzeniu się poża
ru , który mógł był przerzucić się na sąsie- 
dme kopalnie i okoliczne budynki. Organa 
policji kopalnianej zarządziły zaraz w pier
wszej chwili wydobycie ludzi pracujących 
w pobliskich szybach, pożarem zagrożonych. 
Około godziny 6 wieczorem, nie istniało już 
żadne dalsze niebezpieczeństwo, ogień zo
stał zlokalizowany, mimo to jednak nie, ze
zwolono na otwarcie okolicznych szybów 
póki nie będzie pewności, że ogień w pod
ziemi! wygasł doszczętnie. Zamknięcie to 
szybów potrwa kilka dni.

* Dr. Henryk Rosenbusch (Senior) otwo 
rzył k an ce la rii adwokacką w Drohobyczu.

* Pomiędzy Sądową Wisznią a Chorośni- 
ca, pękła wskutek silnego mrozu, obręcz 
koła u wozu pocztowego przy pociągu Nr. 
4. Uszkodzenie to spostrzeżono dość wcze
śnie, i zatrzymano pociąg zapomocą hamul
ca parowego. Dopiero jio dokladnem zba
daniu przestrzeni, puszczono już bez dal
szego wypadku pociąg teu w ruch. wsku
tek czego tak pociąg Nr. 4, jakoteż po
ciąg Nr. 5, który w tym czasie musiał być 
wstrzymany w Chorośmcy, miał przeszło 
godzinę spóźnienia. Oprócz tego zajścia, 
wypadku innego nie było, — z podróżnych 
ani też ze służby nie doznał nikt uszko
dzenia.

N O M I N A C J E .
* W uznaniu gorliwej i pożytecznej dzia

łalności przy zakładaniu ksiąg gruntowych, 
nadał cesarz radcom sądu krajowego Leo
nowi Ramułtowi w Jaśle, i Boi. Dzianotto- 
\vi w Rzeszowie krzyże kawalerskie orde
ru Franciszka Józefa; a adiunktom sądów’ 
pow. Ludw, Drzygiewieżowi w Skawinie, i 
Winc. Łobosowi w Brzesku, złote krzyże 
zasługi z koroną.

J M

Od czasu uśmierzenia powstania 1863 
roku i ogłoszenia ukazu o zniesieniu p o d 
daństw a, rząd rosyjski z troskliwością 
dość podejrzaną, zajął się naszym wło
ścianinem i gdziekolwiek tylko mógł u- 
szczuplić własność; obywatela ua korzyść 
chłopa, robił wszystko, aby owemi dobro
dziejstwami z cudzej kieszeni, przywiązać 
do osoby cesarza cały lud wiejski i zara
zem wytworzyć ważny czynnik, przeciwko 
szlachcie i mieszczaństwu, w razie jakichś 
rozruchów. H um anitarność owa, nie przy
niosła jednak wielkich korzyści, bo cho
ciaż chłop brał wszystko co mu dali, od 
chwili, gdy mu zwiększono podatki, s tra 
cił całą sympatję do kozaków i strażni
ków ziemskich i w gruncie duszy serde
cznie nienawidzi Moskali.

W ostatnich czasach znów dostąpił 
wielkiej łaski monarszej, bo P ra w itl-  
p firm m j W iesfnik  ogłasza nowy ukaz, ze
zwalający włościanom w Królestwie Pol- 
skiem na izierżawienie gruntów rządowych, 
bez_ składania kaucji, a 'przytem z wolnej 
ręki i to po cenie bardzo zniżonej. N astę
pnie wolno im nabyw ać; drzewo w lasach 

! rządowych, w mniejszych partjaeh. Uczyu;
| ność ta rozciągniętą została także;na tnuieJ 
s zamożnych mieszczan, zaliczonych do ka- 
; tegorjf rolników i nieposiadającycluPrawa
! serwitutów.
1 Swoją drogą rząd nic nie wykłada ze 
. swojej jkieszeni i owe ulgi dla stan x w^°"
. ściańskiego^. pochodzą z funduszów s :on- 
l fiskowanych i z doclmdn m ajątków ^ tak 
i licznie pozabieranych .j,asz®Jj . *. ,cle w 
; przeciągu ostatnich lat (sześćdziesięciu.

Zdziwienie naszych emigrantów było nie
małe; bo nikt nie czeka, nie spieszy, aby 
icn p rzy jąć ; wśród tego wielkiego ruchu 
nikt na nich nie zwrócił uwagi. Rozpo
częły się biurokratyczne formalności ze 
strony urzędników celnych, później urzę
dników sanitarnych, a wreszcie wjechała 
brązyljańska inspekcja emigracyjna.

„M iinchen1' zdał swój towa\ iia papierze, 
lecz trzy dni z emigrantami stać się musi 
w porcie, bo wszystkie domy schronienia 
dla emigrantów są przepełnione i trzeba 
dopiero miejsce dla nich znaleźć; biwaku
ją  on, na tak zwanych wyspach „emigran • 
ckich11, zwłaszcza na wyspie „Kw iatów 11, 
gazie przed medawnemi czasy były targi 
na niewolników.

28 go piszę tę korespondencję, jako do 
kończenie krótkiego sprawozdania z po
dróży na parowcu.

M ała barka żaglowa przywiozła mię 
przed 20 tu godzinami do Rio Janeiro i 
jestem  teraz od okrętu o trzy godziny po
dróży oddalony. 6

Ponieważ zamierzam zwiedzić kolonje 
P«lfiki* w Brazylji, przeto szukam stosun
ków. Miałem od was list do p„ San A n- 
gelady, lecz ten wyjechał do Yalpoarais.

C harakter m iast jest nader oryginalny,
• dz.e zupełnie inni niż u nas: zajmują się 

sobą tylko, ruch bardzo wielki i do pó
źnej nocy, a upały straszne. Rio de Jauei 
ro jest tak kosztowne m iasto, jak  chyba 
żadne inne na św iecie!

P ized chwilą powróciłem od p. Ferreira 
da Araujo, redaktora jednej z dziesięciu 
wychodzących tu gazet poliy  czń ,’ch (Gaze
ta. de Aoticias): przedstawiłem mu sie i 
powiedziałem, że mam zamiar zbadać sto
sunki i warunki bytu emigrantów polskich 
w Brazylji. O d niego dostałem k artv p o 
lecającą do p. wicehrabiego do Paunay, 
który je s t wiceprezydentem do^spraw em:- 
gracji i kolonizacji; otrzymałem od tego 
ostatniego r.-nder vous na ju tro  między lf  
a 12 rano, jako dziennikarz z W arszawy.

Oprócz tego pan Franklin Alyares Ju - 
nor ma mię ju tro  o 1 po południu przed
stawić samemu ministrowi, abym dostał 
urzęcow 1 pozwolenie na ową podróż po 
stanach Brazylji.

Wyief dżarn jutro z Rio Ja n e im ; jadę 
do prowincji Santa Gatharina, a ztam tąd 
do Parany : podróż ogromna, razem wzią
wszy, więcej niż dwa razy do Londynu 
tam i nazad.

W owych prowincjach zwiedzę polskie 
kolonje, do których zebrałem potrzebne 
adresy w biurze emigracji.

Z wicehrabią de Paunay miałem długie 
dosyć posiedzenie i rozmowę o em igracji; 
ale tego na razie nie opisuję.

W biurze emigracji udzielono mi map 
pomiarowych i nazwisk, gdzie mieszkają 
Polacy. Inspektorjat zaś rządowy daje mi 
kartę polecającą, abym zDalazł odpowiednie 
traktow anie; nie uwierzycie ile te rzeczy 
kosztują trudu i zachodu przy słońcu, któ 
re pali jak  piekło.

Do Santa Catkarina wyjeżdżam Za go
dzinę z 1,000  wychodźców.

Chór mikrobów

Na s2'aku wyzysku.

po ustąpieniu P-

Podnoisząc rzeczywiste z; Sz. K o
mitetu, z przykrością zaznaczyć wypada, 
że ogrzanie sali pozostawiło wiele do ży
czenia, co jednak wobec wielkich mrozów 
da się usprawiedliwić.

i czynności 
lińskich.

wydawnictw ludowych, ftle 
sekretarza Zakładu im. O880'

salmarneg0. Pożegnanie s t o  g o i  przywL z  Onyszkiewicza nietylko f u n U j ^ e l n e

nod d , e£° Rokn- ,,Wyk0na Tpndn g° kierowaika wydawnictw 1 J n w v r ,h .pou d y k c j ą  niezmordowanego p. ieoao-
ra Popiolka, muzyki salinarnej, pod prze
wodnictwem p. Kuczery, kapelmistrza sa
linarnego j obraz z żywycu osób, oświe
tlony ogniem bengalskim, wypadły znako
micie, czego dowodem huczne oklaski i 
powtarzanie prawie wszystkich utwo
rów.

KURJER PROWINCJONALNY-
* Lo „Gaz. Iwo w.11 donoszą, że‘ 29

grnduia r. z., wybuchł z niewiadomej do
tychczas przyczyny p o ż a r  w dwóch szybach 
kopalni naftowych borysł?wskicki na niwie 
zwanej „Duczki“, mianowioi‘i w szybach 
nr. 1519 i 1520, należących do L eiby  Kop
ia. Pożar wybuchł p° godzinie 3 po połu
dniu, w którym to < zasie spostrzeżono wy
dobywający się z podziemie, dym tak silny, 
że przystęp do wnętrza szybów był wprost

(Dokończenie) .

[irzegi Brazylji dały gję widzieć przed 
piąta rano dwudziestego szóstego listopada: 
są to łańcuchy gór nadmorskich, pokry
tych msami palm, magnolij i t- P 

Parowiec „Strasburg11, który z 1,000 -em 
polskich emigrantów wyjecuał ua 10 dni 
przed naszym odjazdem z Rremernaven, 
tak  róinem i przygodami trapiony • był na 
oceanie, że dopiero razem z nami wjechał 
do portu Rio de Janeiro.

Piękny to port naturalny otoczony do
koła górami skalistemi, zapelmony lasem 
masztów i kominów okrętów parow ych! 
Oko nie wie, gdzie się dłużej zatrzymać, 
czy na tych skałach o dziwnych kształtach, 
czy na mieście malowniczo rozłożonem na 
trzech górach, czy na zielonej płaszczyzQ*e 
wód, po której, wśród olbrzymich sta t
ków, z flagami wszystkich n a r o d ó w  świata, 
uwija się mnóstwo drobnych czółen  żaglo 
wycli, parowych i wiosłowych.

| W powietrznych przestrzeniach! płyniemy
j I bezdennych,
, W słonecznych promieniaclUsię kąpiem iło-
i , [siennych,I w srebrnym potoKu pląsam 0 

Gdy księżyc swe światło rozlewa.
ł

Gdy wichei powiouie łagodnym poświstem 
a swojem nas łonie kołysze falistem : 

ocean ponnry  nurzym  się, na góry 
stępujem , czepiam y się drzewa.

Udy piorun rozświeci niebiosy ogniście,
/*' obłoków zamieci wirujem, jak liście, 

szalonym zawrocie w drgającej po"grzmo-
[cie

8fer fali krążymy wraz z ecnem.

Siadamy na kwiatach — motylach tych 
| [ziemi —
[ Na róży szkanatach z listkami wonnemi
■ Na makn-koralu narcyzie-opalu __

I człowiek śmierć wciąga z oddechem.
I1

I lotne motyle — te kw iaty przestw orów —- 
W  skrzydełek swych pyle tęczowych ko-

[lorów,
Bujając w zawody nad kwietne ogrody,
Nas niosą złowróżbne zarazą.

Zniszczenia potęga w straszliwym obłędzie, 
Gdzie życia zasięg*-, rozsiała nas wszędzie: 
Bój tocząc zwycięzki szerzymy w krąg

[klęski
Straszniejsze, k rwawe żelazo.

j Gdzie wkroczym, zw iastuny okrutne żałoby, 
Tica bole- : ca łuny  i rozpacz na groby 
W stępuje pobladła i m artwych widziadła 
Tęsknota odgrzebie w kurhanie.

1 ,
1 1 może epoka powróci przedwieczna,
; lśniąca z wysoka źrenica słoneczna 
t Bo czynn już ludzi co rano nie zbudzi —
• Zło z dobrem bój toczyć u s ta n ie ,.

l  K azim ierz Tet
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Nr. 4.

Wspomnienia Pruskiego Oficera
z r. 1870.

Napisał

J ó z e f  R o g o s z.
(Część druga).

D o w c i p  m e r a .
.(Ciąp dalszy).

— W ojsko idzie —  zawołałem — na
sze czy wasze, wszystko jedne, już ono 
mnie ztąd wybawi. Ryle dał kto znać, że
tn jestem. .

— Bądź pan spoko jny . . .  ja  ich ostrzegę!
_  Szlachetna istoto, podaj mi rączkę,

niech ją  choć ucałuję!
— W racaj pan do pokoju i mech cię

Bóg strzeże! _ , , r . .
To rzekłszy, rękę mi podała. Jam  ją  do 

ust namiętnie przycisnął, i byłbym może 
dłużej trzymał, ale _we wsi dały się sły
szeć wołania, krzyki, z któremi mieszało
się rżenie koni.

Zeskoczyłem z beczki a za chw il; znaj
dowałem się już w mojej izbie. O dsuną
łem barykadę i w żelazną oś uzbrojony, 
czekałem co mi losy przyniosą.

Niedługo trwało a dokoła domu mera 
zrobił sie wielki zgiełk. Żołnierze wjeż
dżali n a  "podw órze, oficerow.e wydawa 
rozkazy. ByM to nasi. Pierwszy raz, od
kąd byłem na wojnie, dźwięk mowy nie
mieckiej sprawił mi istotną przyjemność.

Nie trwało już długo, a w zamku klucz 
zgrzytnął i na progu ukazał się rotm istrz
od ułanów.

Obok niego stał mer. Myślałem, źe bę
dzie blady, p rze rażo n y ... nie. Ghmurnem 
okiem mierzył to mnie, to rotm istrza i 
ręką dawał córce nieme znaki, żeby się 
oddaliła. Ta jednak z po za jegc pleców 
wpatrywała się we mnie z przerażeniem.

Biedne dziecko'
Przy itąpiłem do mera i rzekłem don

cicho: .
— Wiem, coście ze mną chcieli uczy

nić. . .  mamże to  powiedzieć memu ko
ledze ?

— B ie n . . .  Comme vous voulez.
— Ale za to ciebie powieszą, a twój 

dom z ziemią zrównają.
—  B ie n . . .  Comme vous vow e z . . .
T aki patrjotyzm był dla mnie niezro

zumiały, za to  pojąłem doskonale błaga- 
jące spojrzenia mojej opiekunki.

— Jakże ci tu  było, poruczniku? — 
zapytał mnie rotmistrz.

— Bardzo dobrze!
—  To ich szczęście, bo gdyśmy do wsi 

wjeżdżali, ktoś wołał, że was tu chcą wy
mordować.

— Oszczerstwo, rotmistrzu, proste _o- 
szczerstwo, pan mer przyjmował nas jak 
braui rodzonych! Może kto inny żywił 
w obec nas złe zamiary, ale "ie  on

Dziękczynny spojrzenie córki mera było 
dla mnie najsłodszą nagro lą.

I I I .

Stary Dolfus.
Ułani mieli kilka luźnych koni, które 

nam oddah. Nazajutrz rano wyruszyliśmy 
tedy do obozn. K iedym  obok stawu prze
jeżdżał, doznałem niemiłego wrażenia. Tam , 
na środku miał być mój grób.- Ale czło
wiek strzela, Bóg kule nosi, a opiekuń
czym naszym aniołem będzie zawsze ko
bieta. . .

Jenerała W erdera zastał im już prawie 
pod sama Miihlhuzą.

Nie była to dla mnie rzecz miła, gdy 
przed nim stanąwszy, w obecności szefa 
sztabu i dwóch wyższych oficerów musia
łem mu szczegółowo opowiedzieć przebieg 
niefortunnego podjazdu. Nie zataiłem je 
dnak nic, krom dowcipnego figla, którego 
mer chciał nam wypłatać N ie wspomina
łem także o mojej wędrówce po piwnicy 
i uśc.skach miękkiej dłoni, gdyż to z woj
skowością nie miało nie wspólnego

Jenerał słuchał z widocznem niezado
woleniem, pewuie przypuszczał, żem dzia
łał lekkomyślnie. Nim jednak zdanie swoje 
objawił, kazał wpierw przywołać obu moich 
żołnierzy. D opiero , gdy tych cierpliwie 
wybadał i od nich usłyszał, żem postępo
wał ściśle według regulaminu, czoło wy
pogodził. Okazało się, że moi żołnierze 
stali na dworze w zupełnem pogotowiu,

a gdy ujrzeli Francuzów wkoło ich ob- 
skakujących (niewątpliwie sami chłopi ich 
sprowadzili w to  miejsce), dali jeszcze^ dwa 
strzały, wszakże nim mieli czas drugi raz 
wypalić, już im broń wydarto.

— Is t schon recht! — rzekł jenerał i 
na tem skończył się raport.

Ludziom zwykle się zdaje, źe żołnierz 
na wojnie wie lepiej, niż ktokolwiek inny, 
jaki jest właściwy przebieg operaeyj woj
skowych. Tymczasem jest to zdanie na 
wskróś mylne. Dzienniki, zbierające wia 
domości od tysiąca osób, rozsianych po 
całej przestrzeni, którą wojna zajęła, wie
dzą nierównie więcej i dokładniej, niż żoł 
nierze i oficerowie, niekiedy nawet więcej, 
niż sami jenerałowie.

Każdy z nas poznawał bliżej tylko to, 
w czem sam bezpośredni brał udział, lub 
na co własnemi patrzył oczami. Natom iast 
rzadko kiedy wiedział, co się działo od 
niego o kilka kilometrów, a zaś co do o- 
gólnego obrazu wojny, o tem nie miał już 
żadnego pojęcia M ożna sobie tedy wyo
brazić, jaką była nasza radość, ilekroć 
zbliżaliśmy się do większego miasta. Tam 
z pism publicznych, stokroć lepiej, niż z 
rozkazów dziennych, dowiadywaliśmy się 
jak  wyglądała ogólna sytuacja, rozmowa 
zaś z osobami cywilnemi często to uzu
pełniała, czego nie było ani w rozkazach 
dziennych, ani w dziennikach.

Gdym do obozu przyjechał, powiedzia
no mi, że w nocy połączył się z naszym 
korpusem jeden z pułków wielkopolskich. 
Ucieszyło mnie to bardzo. Zawsze to miło 
zobaczyć w cudzym kraju , do tego na 
wojnie, swoich ludzi. Jak  tylko czas mi 
pozwolił pośpieszyłem ich odszukać. Lubo 
nie pochodzili z tych, co ja  okolic byb 
w wysokim stopniu uradowani moim wi
dokiem. Rozmawiałem z nimi długo i 
przyrzekłem im często ich odwiedzać.

N azajutrz mieliśmy wejść do M uhl- 
huzy.

D la czego dzień cały staliśmy o kilka 
kilometrów od tego miasta, było dla mnie 
zagadką. Przypuszczałem jednak tak samo 
jak  inni moi Koledzy, że muszą się to
czyć jakieś układy między reprezentacją 
m iasta a naszem dowództwem, więc do
póki te nie będą ukończone, z miejsca się 
nie ruszymy.

vDalszy ciąg nastąpi).
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CENZURA ROSYJSKA
W

K r ó l e s t w i e  Po l s k i e m.
i i .

Ryżów, pokazał się jednak za słabym i 
posądzony był nawet o spolaczenie się. 
N a usilne żądanie H urki, został usunięty 
ze stanowiska i na jego miejsce zamiano
wano Jankulia, urzędnika kancelarji jene- 
rał-gubernatora i zausznika M arji Andre- 
jewny. Ten odrazu zamanifestował przyszłe 
swoje postępowanie. Jeszcze za czasów je 
nerała Albedyńskiego, człowieka bardzo 
uczciwego, którego rządy w Królestwie 
Polakiem zaliczają dziś do błogosławionych 
prasa korzystała ze szi zegó. aego faworu 
i otrzymywała bez cenzury, wszystkie dzien
nik i galicyjskie i poznańskie. Pan Jankulio 
natychm iast zniósł ten przywilej i redakto
rom zagrożono, że gdyby pod którego a 
dresem, przyszedł list zawiera iący jak iko l
wiek wycinek z polskich dzienników za
granicznych, to każdy zapłaci kary 1000 rs. 
Rozumie się iż od tego czasu, ustały 
wszelkie przesyłki, gdyż n ik t się nie chce 
narażać.

Powodzenie powieści historycznych nie
których autorów, było solą w oku całej 
kliki zamkowej, która pragnie, aby naród 
zapomniał, że kiedyś istniała Polska wol 
ns potężna i bogata W strzymać jednak 
powtórnych wydań nie było można, bo 
znów kompromitacja. Postanowiono jednak 
roztropniej już postępować, a pewien cen
zor uczciwszy od innych delikatnie o- 
strzegł znanego powieściopisarza, aby się 
daremnie nie trudził na pisanie obrazków 
historycznych, bo te, bez względu na treść 
i tendencję, uie ujrzą już więcej światła 
dziennego w W arszawie.

Parę niewinnych powieści społecznych, 
posądzono o rozszerzanie patrjotyzm u i za 
jedną, używającą znacznego rozgłosu, cen
zor dostał silny „wygowor" i o mało nie 
wyleciał z posady. Rozpatrzywszy i ię je 
dnak w niej dobrze, nic takiego nie mo
gliśmy odszukać, coby obrażało święte u- 
czucia szowinizmu moskiewskiego pana 
Jaukuliu i tylko powodzenie wśród pu

bliczności, stało się przyczyną tej wysokiej 
niełaski.

W tymże 3amym czasie zakazano d ru 
kować prace kilku literatów galicyjskich. 
Była to pewnego rodzaju zemsta za swo
bodę, z jaką  się wyrażali w pismach za
granicznych o położeniu poddanych cara. 
Takiż sam los spotkał jednego malarza 
krakowskiego, posyłającego szkice do war
szawskich tygodników ilustrowanych.

Cenzura prasy perjodycznej najwięcej zo
stała obostrzoną. Zakazano omawiać sto 
sunki galicyjskie, ą głównie kwestję rusiń 
ską. O księdzu Naumowiczu i D obrjań- 
skim, nie wolno wspomnieć jednego słowa. 
W szelkie urzędy, m agistraty, nawet czyny 
prostego strażnika, zostały usunięte z pod 
kontroli dziennikarstwa. O kwestji wło
ściańskiej wolno tylko pisać z punktu e- 
konomicznego, zaś o potrzebie oświaty w 
Indzie, religji, szlachcie, stanowczo wzbro
niono dawać najmniejsze wzmianki.

Dawnie pozwalano na przedruki arty
kułów z gazet rosyjskich, omawiających 
kwestję polską Nie dodawano żadnych 
komentarzy, ale owe milczenie, według 
zdania pana Jankulia, było siluie podej
rzane i dziś tylko nakazano pod: wać sp ra 
wozdania z parad, nabożeństw i uczt dwor
skich. Przed paru laty jeszcze p isano : —  
Rosja, Rosjanin ; dziś dziennikom polecono 
używać wyrazów •• —  Ruskie Państwo i 
ruski człowiek, bez względu na to, że za
stąpienie rzeczownika przymiotnikiem, jest 
błędem gramatycznym.

Nasi „ bracia “ o szerokiej naturze, sądzą 
przez to, że prędzej zapomną o swem po
chodzeniu tatarsko-fińskiem i szybciej się 
zbliżą do Rusi halickiej.

Nieraz, w jakim ś artykule, omawiają
cym kwestję chińską i rządy mandarynów, 
można się było dopatrzeć pewnej aluzji do 
postępowania carskich czynowników. Cen
zura przeoczyła i puszczała na świat, a pu
bliczność ciekawie rozchwytywała i czyta
ła. Dziś już podobne sztuczki się nie u- 
dają, bo cenzorowie mówią wybornie po 
polsku i nauczyli się czytać między linja- 
mi. D la nich król Jan  Sobieski jest już 
podejrzanym i w jednym kalendarzyku, 
pod portretem zwycięzcy z pod W iednia, 
przemazano nazwisko i podpisano —  „ry
cerz". Książę Józef Poniatowski uległ te
mu samemu losowi i został przemieniony 
na „oficera".

Jednemu z redaktorów wykreślił cenzor 
przeszło połowę dziennika. Zrozpaczony, 
zaw ołał:

— O ezemźe wreszcie będę pisał ?
— To pan nie pisz wcale —  brzmiała 

Ddpowiedź, ale jasna i wyraźna, bo do
kładnie charakteryzująca dzisiejsze uspo
sobienie rządu i jego satelitów.

Dziennikom wychodzącym rano, pozwa
lano przedtem dawać bez cenzury ostatnie 
wiadomości i depesze Dz,ri  stanowczo za
kazano, i najmniejszy artykulik musi być 
przejrzany, gdyż inaczej znów kara pie
niężna i groźba zawieszenia wydawni
ctwa. (C- d. n ■)

Ze stołu redakcyjnego.--
A  Jędza. Powieść Elizy Orzeszkowej. 

W arszawa, 1891. Nakład Gebethnera i 
Wolffa.

Świat bohaterów i bohaterek cichego, do
mowego życia, świat ludzi, spędzających 
lata całe przy rodzinnem ognisku — sfera 
tych, którzy najwytrwalej przyczyniają się 
do utrwalenia podwalin społeczeństwa, zaj- 
mnje obecnie znakomitą autorkę najwięcej. 
Jadwiga Szyszkówna, niezadowolona z po
łożenia rodzinnego, postanawia własną pra
cą utrzymać siebie i matkę. W pracy swo
jej nie ma chwili wytchnienia, ani radości. 
Z jednej strony troska o chleb powszedni 
(Jadwiga jest szwaczką), z drugiej ciągłe 
nieprzyjemności, jakie jej sprawiała matka 
— czyniły jej życie ciężkiem. Troski co
dzienne ubogiej rodziny, mieszkającej w 
suterynach wielkiego domu, zostały na chwi
lę ozłocone jaśniejszym promieniem: była 
to miłość do młodego człowieka, który kró
tko wśród nich zabawił On jednak poje
chał na zarobek, ona — tęskniła i, jak da
wniej, szyła. Spadały nieszczęścia, życie 
coraz bardziej zachmurzało. Choroba matk. 
przyprawiła Jadwigę o nowy szereg u tra
pień. Wreszcie kochający Jadwigę dzielcy 
młodzieniec pociesza dziewczynę i bierze ją 
za żonę. Charakter bohaterki pełen jest 
energji i siły. Orzeszkowa z wielką iniło- 
ścią i serdecznie odmalowała wizernnek 
dziewczęcia, walczącego wytrwale o byt, 
który zdobywa dzięki zaletom moralnym, 
jakie posiada

A  Noel ou le Mysłere de la N atio iti. 
Pod takim tytułem wyszły w Paryżu ja 

sełka, napisane przez Maurycego Buchor 
z muzyką Vidala. K rytyka przyjęła rzecz 
tę z wielkiem uznaniem, powodzenie zaś 
u publiczności tego dzieła jest olbrzymie.
Na jasełka składają się cztery obrazy.
Pierwszy obraz przenosi widzów do sta
jenki w Betleem. Wół i osioł, którym Ar
chanioł Gabrjel rozwiązał języki, rozma
wiają ze sobą, przepraszając się wzajemnie 
za swe przekroczenia. Właściciel okłada je 
kijem. Jestto pijak i brutal. Zwierzęta od
powiadają dobremi słowy. Zjawia się św.
Józef i prosi o schronienie. Zwierzęta wsta
wiają się za podróżnym. Włościanin się
godzi. W szystkich napełnia nadzieja na 
przyszłość. —W drugim obrazie występują: 
zacny chłop Fargoul, uosobienie włościan 
wszech epok i krajów, Myrtil i Marjolana, 
pasterze idyliczni — typowi kochankowie, 
Bartłomiej bourgeois wszech czasów, który 
największym będzie na wieki nieprzyjacie
lem Chrystusa. — Obraz trzeci przedsta
wia Narodziny Boże. Przybycie Trzech Kró
lów robi wrażenie. — W obrazie czwar
tym idą adoracje. — Muzyka Yidala, za- 
stosowana do treści, prosta jest i naiwna. 
Jestto jakby melodja nadpowietrzńa, nie
biańska, lekka i wzniosła. Krajobrazy no
cne oddane są pędzlem Lerolle’a i Feliksa 
Buchor. — Podczas przedstawienia jasełek 
tekst Archanioła Gabrjela i czarnego mo
narchy, czytał głośny poeta J . Richepin. 
Są to nowe prądy francuskie, które wra 
cają do ź ró d ła : idei Chrystusowych.

K R O N I K A  L 1 T E R A C K 0 - A R T Y S T Y C Z N A
A  L a  Colonie Polonaise cl Paris. Pod 

takim tyiułem nmieścił tygodnik paryski 
U lU m tra tio n  artykuł, napisany sympaty
cznie, a omawiający stanowisko, jakie zaj
mowało towarzystwo polskie w świecie tam
tejszym. Emigracja polska przedstawiona 
jest w sposób nadzwyczaj sym patyczny; 
dobę bieżącą autor oświetla również doda
tnio i wylicza znakomitsze osobistości ko- 
lonji polskiej, w Paryżu zamieszkałej.

Ą  Komedja francuzka zamknęła rok u- 
biegły dochodem 465 (.00 franków.

A  Nagrodzona na konkursie opera mło
dego kompozytora włoskiego, Piotra Ma- 
scagni’ego, p t . : Cavalliera ru-ticanaprzed 
stawiona była w tych dniach z wielkiem 
powodzeniem w Budapeszcie. Dzieło to od
znacza się takiem bogactwem melodyj, że 
wystarczyłoby icb na więcej daleko utwo
rów. W dobie obecnej rzadko się zdarza 
spotkać tyle poezji w muzyce i tyle pra
wdziwego natchnienia.

PO LACY NA OBCZYŹNIE

* Chicago w Ameryce północnej. — S ta 
raniem i pod opieką Rządu centralnego 
związku narodowego polskiego, zawiązał się 
komitet, który urządzić ma obchód uroczy
sty setnej rocznicy Konstytucji 3 maja 
Komitet ten poczynił już przedwstępne kro
ki przygotowawcze, i wydał do Rodaków 
odezwę, wyjaśniającą im znaczenie wieko
pomnej rocznicy. Obchód główny odbędzie 
się tu w Chicago, a charakter jego będzie bardzo 
poważny. Z rana odbędą się uroczyste na 
bożeństwa w kościołach polskich, poczem 
nastąpi publiczna procesja ż ndziałem wszy
stkich polskich stowarzyszeń. Zostanie ta 
kże urządzone w jednej z olbrzymich hal, 
jakie tu is tn ie ją , wielkie zgromadzenie lu
dowe ze śpiewami, muzyką, deklamacjami 
i przemówieniami. Nadto wyda kfihitet bro
szurę w języku angielskim, która przedstawi 
Stowarzyszeniom obronę przeszłości Polski, 
i wielkie jej znaczenie wśród narodów eu 
ropejskich Podobne obchody, jakkolwiek 
po części na mniejszą skale, odbędą się w 
Ameryce północnej wszędzie, gdzie ty 1 ko 
bawi choć niewielka garstka Polaków. W 
końcu zapisujemy z zadowoleniem, że wal
czące z sobą o pierwszeństwo dwa wielkie 
Towarzystwa t. j. Związek narodowy pol
ski i Zjednoczenie rzymsko katolickie, wo
bec zbliżającej się rocznicy narodowej, za
pomniały o sporach partyjnych, i dzia
łają w porozumieniu, Oby niebawem zupeł
nie ustały wśród Rodaków naszych gorszą
ce i kompromitujące cały naród waśnie.

* Berlin. Pierwszy numer s o c j a l n o - d e -  

mokratycznej G azdy Robotniczej ju^ s>§ 
ukazał. Pod nagłówkiem znajduje się Pr °- 
śba o rozszerzanie pisma. Następuje dosyć 
długi artykuł programowy. Redakcja za
powiada, że „bronić będzie interesów klasy

robo tn icze j, najw ięcej uc iem iężonej części 
narodu . W szy c tk ie  k la sy  spo łeczeństw a  
po lsk iego  m ają sw e g aze ty , ty lk o  ro b o tn ik  
po lsk i n ie  ma pism a, k tó reb y  mu pomogło 
w zdobyciu p raw  człow ieczeństw a. * R obo
tn ic y  polscy we L w ow ie za ło ży li socjalną 
p a r t ją  ro bo tn iczą , w W arszaw ie  tysiące 
robo tn ików  św ięciło  w ub. roku  św ięto 
robotn icze 1 m aja ; czas w ięc, a b y  rob o tn ik  
po lsk i pod panow aniem  p ru sk iem  w stąp ił 
w sze reg i w alczącego ludu pracu jącego . 
W  tym  celu będzie w ydaw ana  Gazeta R o
botnicza, d la  obrony in te resów  po lsk ich  ro 
botn ików  —  przeciw  kap ita lis to m , sz lach 
cie i duchow ieństw u P ro g ra m  polsk ich  s o 
c jalistów  będzie ten  sam — co niem ieck ich—  
bo ich in te re sa  i cele są  w spólne.

Gazeta Robotnicza będzie w ęzłem , ł ą 
czącym  robo tn ików  polskich  na obczyźnie i 
będzie ich w zyw ała do w alki społecznej, r ę 
k a  w ręk ę  z robo tn ikam i niem ieckim i i do 
św ięcenia z. nim i w spólnych zw y c ięz tw " . 
Oto zasadn icza  tre ść  w stępnego  a r ty k u łu  
Gazety robotniczej. N astęp u ją  a r t y k u ły ; 
P ro g ra m  p a r t j i  so c ja lis tyczne j ; Czego chcą 
socjaliści ? D ola rooo tn icza  i t. d. R ed ak to 
rem  i nak ładcą  G azdy Robotniczej je s t  p. 
W ład y s ław  K urow sk i , to w arzy sz  sz tu k i 
d ru k a rsk ie j , k tó ry  ju ż  za ag itac je  socjali
styczne  w P oznan iu  k a ra n y  b y ł w ięzieniem . 
K osz ta  w ydaw n ic tw a  po k ry w a  c e n tr a ln y ‘k o 
m ite t socjalnych  dem okratów  niem ieckich, 
k tó ry  też z łoży ł k o m ite t red ak cy jn y  now e
go pism a.

D la tego  n aw e t bez w zględu  na p rog ram  
i k ie ru n ek  „Gazety Robotniczej“ każ y praw 
dziwy Polak patrzeć na nią będzie nie
ufnie, jako na organ zostający na żołdzie  
obcych a  lud  po lsk i w p ań stw ie  p ru sk iem  
nie w eźm ie do rą k , ja k  sw ego czasu  od
rz u c a ł ze w strę tem  w ydaw anego  przez  rz ą d  
p ru sk i Ślązaka  i t. p. pisma.

KURIER W IEDEŃSK1

P ie rw szy m  sam obójcą w ty m  ro k u , o 
k tó rym  donosiliśm y w czoraj, je s t ,  ja k  się 
pokazało , .Jakób H en ry k  K iesle r, słuchacz 
m edycyny, rodem  ze S tan isław ow a, liczący 
27 la t  w ieku. Sam obójstw o nastąp iło  w k a 
binie kąp ie low ej, powód do tąd  n ieznany , 
w yjaśni go zapew ne lis t , ad resow auy  do o j
ca, k tó ry  znaleziono w u b ran iu  zm arłego .

* W  p o czą tku  lu tego , p rezy d en t a u s tr ja -  
ckiego k lubu  tu ry s tó w , p. S ilberhuber, w y
b ie ra  się w trz ec ią  podróż na W schód, 
k tó ra  zaw iedzie  go aż do Je ru za lem .

* W  N ow y R ok odbył się u ochm istrza 
ks. H okenlohego obiad galow y, na k tó ry m  
zg rom adzili się m in is trow ie , ua jw yżsi urzę- 
dnicy państw ow i i dw orscy , tu d z ież  a rc y 
b iskup  w iedeńsk i. W  ręce o chm istrza  sk ła 
dano d a lszy  c iąg  życzeń d la  cesarza , ro z 
poczętych osta tn iego  g ru d n ia .

* A rcyksiężna S te fan ja  udała  się na  k ilk a  
dni do A bazji.

* W iedeń podziw ia  obecnie udw agę pana 
Józefa  P illw ax a , cz łonka au s tria c k ieg o  k lu 
bu a lpejsk iego , k tó ry  podczas Ś w ią t B oże
go N arodzen ia , w to w arzy s tw ie  trzech  p rze 
w odników , w darł się na  szczy t G rossglo  
cknera . B y ła  to d ru g a  z rzędu  w ypraw a o 
te j p o rz e ; p ierw szej dokonał p rzed  p ię tn as tu  
la ty , n a tu ra ln ie  ja k iś  A ng lik . G rossg lockner 
liczy  37 9 7  m. nad poziom m orza, to  jest, o 
ty s iąc  z górą w ięcej, n iż urerlach. Zircnwa- 
ły  tu ry s ta  za ledw ie  k ilk a  m inu t m ógł trju in- 
fować n a  szczycie, gdyż zim no i szalony 
w icher zm usiły  go do rych łego  odw rotu .

* O próżnione p rzez  śm ierć  rad cy  d w o
ru  G rossa stanow isko  jen e ra ln eg o  d y re k to 
ra  a u s trja c k ie j północno-zachodniej kolei, 
nie zo stan ie  n a ty ch m ias t obsadzonem . Ma 
być u tw orzone  Collegium, sk ład a jące  się z 
trzech  członków , k tó rem n pow ierzą p ro w i
zo ryczne k ierow nic tw o  sp raw  kolejow ych.

* O gólne je s t  m niem anie, że s ta te k  Ja n a  
O rth a , z g in ą ł w raz ze swoim, w łaścicielem , 
w sku tek  czego firina a sek u racy jn a  Eiffe i 
Moos w ypłacić  ma sum ę na ja k ą  s ta tek  
by ł ubezpieczonym . Pełnom ocnik a rcy k s ię - 
żnej, m atk i J an a  O rtha , poczynił ju ż  odpo
w iednie  k rok i.

* W  jen e ra ln y n i s e k re ta r ja c ie  w iedeń
sk iego Jo ck ey k lu b u  zg łosili sw e barw y  w y 
ścigow e na czas dożyw otni m iędzy in n y 
mi : p. W ito ld  Post,m aki ( b a r ^ a  b łęk itn a , 
szarfa  i czapka  ż ó ł ta ) ; oraz J a n  lir. T a r 
now ski z C horzelow a (barw a nieb ieska, z ło 
cone g az ik i).

* W  pią tek  ob ch od ził ta  d z ies ięc io le tn i  
ju b ileu sz  d y rek tor  opery W ilh elm  Ja lin , 
zn an y  W ied n iow i z e sw ej dzia ła ln ości.

* P rz y  lin ji kolei zachodniej postaw iono 
tr z y  o lbrzym ie gazow e św ieczn ik i, k tó re  
po tężne s tru m ien ie  św ia tła  ro z lew ają  w sze
rokim  ok ręgu . M iasto ma być p rzyozdobio
ne w iększą liczbą tak ich  św ieczników -.

* W  p ią tek  odbyło się u ro czy ste  nabo
żeństw o nad trum ną  hr. A pponyi’ego w- ko 
ściele św-. M ichała o go^z. 2 popołudniu. 
Po  nabożeństw ie  p rzew ieziono  tru rnuę  ua 
dw orzec państw ow y, ma ona bowiem spo

cząć w familijnym grobie w Eberhart pod 
Preszburgitom

* „Złota księga gospodarstwa leśnego i 
rolnego w Austro - Węgrzech" zyskała so
bie takie uznanie, że natychmiast po ukoń 
czonym pierwszym nakładzie, rozpocznie sie 
drukować nakiad drugi.

* Nowo-mianowauy węgierski minister 
Szógyeny - Marich złożył we czwartek wi
zytę. papiezkiemu nuncjuszowi, arcybisku
powi Galimbertiemu.

KURJER PARYZKI.
Bawią tu obecnie następujące głowy 

koronowane, prezydenci i regenci: królowa 
Izabella h iszpańska; król Franciszek d,< 
Asissi; Franciszek IT ekskról Neapolu; byli 
prezydenci republiki francuzkiąj: marsza
łek Mac Mahoń i Juljusz Greyy; jenerał 
Guzman Blanco; były cesarz brazylijski Don 
Fedro; eksprezydent repuDliki salwadorskiej 
Don Rafael Zoldiwar; eksprezydent repu
bliki w- Honduras Marco Antonjo Soto; ksią 
że Parm y; ekskról Laliore; Mabarajah P u 
łap-Sing i Aąuileo I, król Araukanji.

* Około 500 młodych ludzi, wychowań- 
ców liceum Condoreeta i kolegjów Chaptal 
i Rolin zgromadziło się 30 grudnia przed 
pałacem ministra oświaty, wyrażając mu 
swą pogardę z powodu skrócenia wakacy.r 
świątecznych. Ztamtąd pociągnęli dalej, łą- 
cząu się z gromadami studentów innych 
szkół i śpiewając na rewolucyjną nutę: „des 
vacances! des vacances!“ Policja rozpraszała 
raz wraz orszak, który ostatecznie poniósł 
wielką klęskę w quartier łatin i rozpierzch
nął się na cztery wiatry. Dalszego ciągu 
awantur, ani groźniejszego objawu nieza
dowolenia nie obawiają się w Paryżu.

Aklimatyzacja rvb  amerykańskich w E- 
uropie postępuje raźno naprzód, iak o 'tem  
świadczy sprawozdanie związku rybaków, 
świeżo ogłoszone we Frankfurcie. Niemiecki 
związek rybaków pozostaje już od lat 12 
w stałych stosunkach z amerykańską Com- 
mPsion o f B isbries, tak, iż obie instytu
cje przesyłają sobie wzajemnie zarybek. 
Dotychczas czyniono próby z zarybkiem ło
sosia kalifornijskiego i różnych gatunków 
pstrągów. Pierwszy zwłaszcza gatunek Sa l
ino fo n t nal s, przyjął się wcale dobrze w 
Styrji i Czechach. Najlepsze jednak rezul
taty  wydała aklimatyzacja „pstrąga tęczo
wego", ryba ta bowiem z powodzeniem ho 
dowaną być może w uałej niemal Europie. 
Obecnie stowarzyszenie rybackie czyni pró 
by z zarybkiem pewnego gatunku amery
kańskiego okonia, który podobno należy do

1 najsmaczniejszych swego rodzaju.
, Tragedja. Niewytłómaczony, zag adko

wy, a przerażający wypadek wstrząsnął ca
łą Sycylją. Grabarze w Syrakuzach, zajęci 
kopaniem w ubiegła sobotę na cment.c-zu. 
spostrzegli strumień krwi, wypływający /, 
kaplicy; przestraszeni przez okno doscali 
się do wnętrza kaolicy, która szczelnie je'st" 
zamkniętą, a nadto obwarowaną łańcucha
mi. Tu mróz przeszedł im po kościach: w 
kałuży krwi leżała bez życia, uderzającej 
piękności młoda kobieta, wykwintnie ubra
na i należąca widocznie do wyższych sfer 
towarzyskich. W kieszeni owej kobiety zna
leziono list drug> męzką ręką pisany, w 
którym następujące zdanie bije w oczy: 
„Zabijam cię stu pchnięciami sztyletu, to 
jest tyle, ile pocałunków było, któremi 
przysięgałaś mi wieczną miłość i wyrywam 
ci to seice twoje, tak pełne fałszu !11 1 isto
tnie serca w trupie nie było, a wy prute 
ono żostało z taką wprawą, jakby ręka 
anatoma nożem kierowała. Nikt nie zna za
mordowanej, nikt też odgadnąć nie umie. 
jakim cudem do zamkniętej tak szczelnie 
kaplicy mogła się ona i jej zabójca dostać. 
Niedługo potem na cmentarzu natrafiono 
na zwłoki 30 letniego mężczyzny, również 
wykwintnie ubranego, który najprawdopo
dobniej jest drugim aktorem tej okropnej 
tragedji. Kto un je s t?  Nikt nie wie. Po 
typach twarzy domyślać się tylko można, 
że oboje byli Anglikami. Nie koniec, jednak 
na tem : znikł bez śladu pewien młody
człowiek, zamieszkały w Syrakuzaeli a na
leżący do najpierwszych rodzm sycylij
skich Nie ulega wątpliwości, że jestto trze
ci aktor tragedji, i że dla niego złamało 
wiarę to biedne, wy prute serce, wiarę za
przysiężoną stu pocałunkami i t.ylnź pchnię
ciami sztyletu pomszczoną.

S Ł U P -
Fragment z dziejów małego miasteczka. 

6) Przez

Klemensa Junoszą.

(Ciąg dalszy).

Z wielką chęcią ubrała się, zarzuciła na 
twarz zasłonę i przy graniu  muzykantów 
poszła przed bożnicę pod baldachimem, 
gdzie miał być ślub.

Myśleli, że w ostatniej chwili zrobi j a 
kiego figla, tymczasem nic nie zrobiła, sta
ła przy ślubie spokojnie, wzięła od F a j-  
busia pierścionek i została jego żoną, tak 
jak  wszystkie żydówki zostają żonami 
swych mężów . •

W szyscy w ołali: „dobrego i-zczeScia!“ 
„dobrego szczęścia!" jedna tylko Chana 
Gołda krzyknęła wielkim głosem: „Waj 
mir!" i uczuła nagłą słabość w sercu.

W esele z paradą, z m uzykantam i prze
szło do domu Mendla, a biedna Chana 
Gołda, której z w:°lkiej żałości popsuła 
się cała żółć, jęczała na łóżku i musieli 
sprowadzić do niej felczera. N a o^mnascie 
sążni od domn M endla czuć było zapa- 

r różnego jedzenia i to jedzenia, jakie 
^ie jeden biedak w calem swojem i y -  

wąo; ! i nie powącha. Muzykanci

grali, młode żydówki tańczyły — a powa
żni obywatele popijali rodzenkowe wino i 
grali w karty, w , draj m ałkes". Pod o- 
knami cisnął się biedny naród który chciał 
też być na weselu i użyć dobrego smaku 
patrząc przez szyby, jak  bogaci jedzą ró 
żne doskonałe smakołyki.

Choć ludzie, jako zawsze zazdrośni, 
patrzy]' na to śliczne wesele z zawiścią, 
jednak musieli przyznać, źe Fajbuś nie 
zrobił złego interesu, dostawszy takiego 
teścia, jak  Mendel.

Tymczasem jak  należy według starego 
i nabożnego obyczaju, zaproszono państwa 
młodych, żeby poszli obejrzeć swój P°- 
kój.

Ledwie oni tam weszli i ledwie drzwi 
się za niemi zamknęły, zrobił się taki ło
skot, jakby kto dwa razy, broń Boże, z 
pistoletu wystrzelił — a potem stał się 
wielki lament i krzyk.

Wszyscy goście porzucili jedzenie, tań 
ce, karty i pobiegli zobaczyć, co jest?

Oh ! oby wasze oczy nie widziały ni
gdy takiego interesu !

Na środku stancji stała M ałka, czer
wona całkiem na twarzy, jak  krew, z o- 
czami strasznemi, jak  u czarnego kota przed 
wieczorem, wyszczerzyła zęby jaK wilk, 
a w ręku trzymała wielki pantofel hu- 
sydzki, jeden z tych, w których zwykle 
ojciec jej, Mendel, lubił spacerować koło 
domu.

FajDuś, kochany Fajbuś, to złote dzie
cko, ozdoba miasta, stał skulony w kącie

J

i patrzył z takim strachem, jak  gdyby a- 
nioł śmierci stanął przed jego oczami

Piękna czapka z tchórza leżała na zie
mi, aksamitna jarnm lka walała się w ką
cie i — z trudnością takie słowo schodzi 
z pióra na papier — Fajbuś, ozdoba ca
łych Kurzychłapek, miał na swoim pol:- 
czku prawym wielkie spuchnięcie i czer
woność, a na lewym siniak, co mu aż pod 
same oko zachodził,

W  Małce obudził się szatan i pokazy
wał swoją sztukę, przez jej usta puścił ta 
ki deszcz przekleństw, złorzeczeństw i słów 
nieprzystojnych, że nie godzi się tego po
wtarzać, i oby się one wszystkie na naszych 
wrogów obróciły.

— Chciałeś wesela! krzyczała — 
chciałeś żony? ty  ślepy, krzywy paskudni
ku, masz wesele! riasz żonę! obyś się iak 
najprędzej z piekłem ożenił! Chodź “tu, 
chodź, luby kochanku, chodź, niech cię 
pocałuję tym kawałkiem pantofla...

Zrobił się wielki gwałt i awantura, a 
Boruch Bajgel szepnął po cichu do Piu- 
k u sa :

-— No, no, ja  wam powiadam, że po
ganin Ilolfernes miał lepszy los od Judy
ty, przynajmniej odrazu z nim skończyła, 
a nasz biedny Fajbuś ma przez całe ży 
cie być bity pantoflem.

Całe wesele rozbiło się na nic... Stary 
Jojna, ojciec Fajbusia, w wielkiej popędli- 
wośoi napadł na M endla, groził mu kry
minalnym procesem , likwidował sobie

znaczne ko sz ta , za hańbę syna, za jego 
krzywdę, za kuracją.

K ilku starszych żydów, obywateli bar
dzo poważnych, co miel' domy swoje i 
duże znaczenie w mieście, stanęli po stro
nie Jojny.

— Ja k  to m ożra ■— mówili — zrobić 
komu taki wstyd i kom prom itację!?

—  Co ja  temu winien ? co ja  winien? — 
krzyczał Mendel —  00 wy chcecie ode- 
mnie ? Ozy nie dotrzymałem warunków ? 
czy nie w y p ła c iłe m  Jojnie ty le , iłem się 
zgodził? czy nie wyprawiłem porządnego 
wesela ?

— Żeby wam takie w esele!
—  feza, sza, cicho, pozwólcie mi się 

wytłumaczyć, jf: jbuś chciał moją córkę za 
żonę. J a chciałem: powiedzcie mi teraz, 
czy M ałka nie jest moja cóika i czy jej 
nie dałem za żonę Fajbusiowi ?

— Łacina żona, niech ją  oko zabo li!
— T a sama je s t , którąście chcieli i 

k tórą j a obiecał. K to  dowiedzie, że jest 
inaczej, dam mu dziesięć ru b li!

— To rozbójnica je s t, ale nie żona!
—  Aj, a j ,  nie bądźcie tak popędliwi i 

gwałtowni, pogadajmy jak  ludzie poważni. 
Chodźcie do drugiej s tan c ji, może się 
zgodzimy - -  posłuchajcie przynajmniej, 
co ja  powiem.

G dy się znaleźli już w drugiej stancji, 
Mendel przemówił w te słowu :

—  Nie ma takiego interesu na świecie, 
coby się nie dał z reperow ać.. .

Fajbuś ma wiilką Krzywdę!

— O tem, czy on ma krzywdę, można 
by bardzo dużo powiedzieć; oby uikt z 
was nigdy większej krzywdy nie doznał! 
W y potrzebujecie się zastanowić, że F a j
buś, Bogu dzięki, nie ma wybitego oka, 
ani złamanej kości. Ten przyp.idek, co się 
stał, może być prędko zapomniany, a za 
to Fajbuś m a . . .

— Co on ma ?! co on m a !? M a si
niaki . . .

— Cicho, s z a ! Siniaki ? wielka rzecz 
sin iak i! Za te siniaki, to on się przeko 
nał, źe dostał za żonę spokojną, skromną, 
nabożną dziewczynkę, która dopiero pier
wszy raz za mąż wychodzi i przez to 
wstydliwa jest.

Gdy to Mendel powiedział, zrobił się 
wielki rejw ach, wszyscy zaczęli na niego 
krzyczeć:

— To podług ciebie skrom ność? to 
wstydliwość? okaleczyć, mało nie zabić 
takie złote dziecko, takiego F a jb u sia1 ? 
taką czystą duszę! Każdy rozbójnik, co 
ludziom w lesie drogę zastępuje, to też 
jest taki w sty d liw y !

— Każdy wściekły pies ma też taką 
skromność, jak  twoja córka!

Mendel bardzo był zmaitwiony tem 
nieszczęśliwem zdarzeniem, tracił już  ro
zum, nie w iedział, co powiedzieć i jak  
się ratować. Nareszcie zajaśniała mu w 
głowie bardzo szczęśliwa myśl.

— Słuchajcie! — zawołał — wodę wa
rzyć, będzie tylko woda, co mamy klekt&J 
naprzód -— zróbmy zgodę!

— Zgodę? Jaka  tu zgoda może być?
— Ile mam Jojnie zapłacić za ten 

przypadek ?
Gdy Mendel powiedział to słowo, zro

biło się całkiem cicho. Jojna rusza! war
gami, myśląc, ile można od Mendla wy
ciągnąć, inni żydzi czekali, co Jojna po
wie. Tymczasem Jojna nie wiedział, co 
powiedzieć. T aki prosty krawiec zna 
tylko miarę na kapotę, na interes nie ma 
dobrej miary. Bał się ciągnąć za dużo, 
bo miarkował, że M endel może nie zechce 
się zgodzić, bał się też powiudziec za 
mało, żeby nie był stratny. W takim wy
padku uajlepiej trochę poczekać i poradzić 
się kogo mądrzejszego. Jojua też tak my
ślał zrobić.

— Słuchajcieno, Mendlu — mówił po
woli i z namysłem — wy mnie znacie, że 
nie jestem zawzięty. Choć miałem przy 
czynę być bardzo na was zagniewany, ale 
juz wszelka złość wyszła z mego serca, 
jak  kot z pieca i mogę z wami mOwić w 
sposób honorowy, jak  przystoi na nas, 
naDożnych i sprawiedliwych żydów.

— M ądre słow o! bardzo mądre sło
wo !

(D alszy Ciąg nmifą;>•)
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AUSTRC WĘGRY.
W i e'cl e ń 2 stycznia. Dzienniki pary 

skie podały wiadomość, że wskutek ini
cjatywy rządu austrjack iego ma się odbyć 

: w Wiedniu powszechuy europejski kon- 
o-res który obradować będzie nad kwestją 

- ogólnego rozbrojenia. Wiadomość ta jest 
wielce nieprawdopodobną ze względu ua 
wprost sprzeczne objawy, jakie wśród 
świata politycznego dostrzedz się dały w 
ciągu kilku ostatuicli tygodni Bynajmniej 
nie pokojowa mowi kaudydacka Freycine- 
ta i projekt rządu serbskiego, dotyczący 
zaciąguięcia pożyczki 10 miljonów dina
rów na cele wojskowe: oto dwa fakty za
szłe na dwóch krańcach Europy, uuiemo- 
żliwiające z góry na razie pomysł, jaki 
dzienniki francuzkie przypisują rządowi hr. 
Taaffego.

P  r a g  a 2 stycznia. Na zgromadzeniu 
mlodoczeskiera przemawiał dr. Herold prze
ciwko szlachćie feodaluej, nazywając ją  
amfibjami i pasorzytami. W życin rodziu- 
nem czeska szlachta mówi tylko po nie
miecku, a z Czechami idzie tylko wtedy, 
kiedy ich potrzebuje. MIodoczesi uie bę
dą w niej nigdy mieli sprzymierzeńców 
Dr. Herold zaprzeczył następuie w spo
sób jak najbardziej stanowczy wiadomości, 
jakoby młodoczesi w sprawie szkolnej pak
towali z obozem klerykaluym: zawsze by
li, są i będą partją wolnomyślną i de
mokratyczną.

NIEMCY,
B e r 1 i u 2 stycznia. W najbliższym 

czasie ma być zwołana Rada kolonjalua, 
której członkowie będą w tych dniach za
mianowani. Oaprivi przedłoży jej obszerne 
sprawozdaniu, oparte na doniesieniach Wis- 
smana i przyszłego gubernatora Sodena, w 
sprawie Emina-baszy. Na posiedzeniach 
Rady będzie obecny sam cesarz. Prawdo
podobnie także sain Emin nadeszle swoją 
obronę i dopiero wtedy ostateczny wyrok 
rządu zapadnie.

FRANCJA

P a r y ż  2 stycznia. Znane uwagi szefa 
rosyjskiej politycznej policji pułkownika 
Pępowa, wywołały cały szereg protestów 
ze strony nibihstów. Przedewszystkiem 

• pani Lavreniu8, której mąż, poważnie skom
promitowany w sprawie fabrykacji bomb, 
siedzi obecnie w więzieniu, zwraca się 
przeciwko twierdzeniu Pępowa, jakoby nie
roztropność, albo raczej niewytłumaczona 
głupota Lavreniusu zgubiła całą sprawę 
rosyjskich terorystów. W edług zdania pa
ni L., mąż jej stał się ofiarą fałszywej de
nuncjacji. P io tr Lawrow ze swojej strony 

t zaprzecza, jakoby kiedykolwiek należał do 
komitetu wykonawczego. „Ani nie ganię, 
ani nie chwalę czynu Padlewskiego — pi
sze -Lawrow. — Zamordowanie Seliwersto- 
tva nie jes;, aktem j>olitveznyui: jakkol- 

ck iua poliiySSuó poi)u:?n.''Tum ew -skT 
ubił Heli werstowa z własnej iuiojatywy i 

przyczynieniu się innych. Rosyjska 
młodzież rozgoryczona jest przez nowe 
prześladowania i ciągłą tyranję. Bez ża
dnego nawet pozoru zbrodui aresztują lu
dzi masami. Słychać tylko o coraz nowych 
wydalaniach na Sybir i procesaoh przy 
zamkniętych drzwiach. I w tej to sytuacji 
szukać należy przyczyny osobistycl; wy
buchów i czynów indywidualnych takich, 
jak  czyn Padli wskiego11. Mendelsohn wre
szcie pisze z Londynu: „Są insynuacje i
sprawozdania policyjne, na które się uie 
odpowiada. Z oświadczeń Pępowa wynika, 
ze Seliwestrow uie był ani szefem, ani 
podżegaczem owego ajenta prowokacyjne
go Eundeisena czy Heckelanna, który wy 
wolał sprawę paryzką. Taki sam był mój 
pogląd, co też powiedziałem sędziemu śled
czemu Gruillotowi. Ze wzmiankowanych o- 
świadezeń z łatwością dalej da się wy j 
wnioskować, że Repów był rywalem Seli- j 
westrowa i że wcale nie jest niekontent, 
to go zabito ; obecnie zajmuje jego miej
sce. Jest, atoli nadzieja, że lrancuzkie wła
dze w interesie politycznej moralności i w 
interesie Fraucji skrępują trochę ręce te
ru11 panu i nie zostawią mu swobody dzia 
łania".

— Nowa konferencja między Parnellem 
a 0 ’Brienem odbędzie się 6 b. m. w Bou- 
logue.

Z Genui donoszą że przybył z Palermo 
p. W egoire i pod eskortą policyjną udał 
się do Ventimiglji.

Kardynał Lavigerie otrzymał zuaczną 
liczbę listów, pochwalających jego manife
stacje przychylne Rzeczypospolitej. Między 
innemi odebrał listy od arcybiskupów i 
biskupów z Tours, Cambrai, Rouen, Di- 
gne, Bayonue, Langres, Bayeux, Saint- 
Deuis i La Rćumon

B U Ł G A R IA .
S o j a  2 stycznia. W sprawie areszto

wania w Konstantynopola Włodzimierza 
Łuckiego emigranta rosyjskiego, inżynie
ra kolei żelaznej w Sofji, który odznaczył 
się odwagą podczas obrony W idynia, opo
wiadają sobie tntaj ciekawe szczegóły. 
Przed dwoma mniej więcej miesiącami 
policją w Konstantynopolu otrzymała list 
anomr 13wy, w stórym donoszono jej że 
w stolicy znajduje się 18 osób z Gruzji, 
które brały udział w powstaniu armeń 
skiem, a kierownik jego, książę Milton 
Nakadżidze pojechał do Sofji, ażeby się 
tam porozumieć z Łuckim w sprawie po
nownych zamachów. Istotnie Nakadżidze 
bawił w Sotji, jednak za zupełnie prywat- 
nemi interesami swoich handlowych przed- 
sięb' irstw. Na podstawie tego pisma po 
licja ; turecka aresztowała wszystkich G ru- 

t zinów ae razem z nimi i powracającego z
1 Sotji księcia. Równocześnie otrzymał Ł u- 
" cki depeszę rzekomo do Nakadż'dzego, 

który był' ego przyjacielem, wzywającą 
, go w) Konstąntyuopcla w niecierpiących 
; zwłoki interesach. Zarówno anonimowy 
1 list da policji tureckiej, jak i telegram do 
L Łuckiego były falsyfikatami i pochodziły 
[ z rosyjskiego konsulatu jeneralnego. Ł u

cki zadziwiony- niezwykłą treścią depeszy, 
zatel jgrafowal o bliższe szczegóły. Naka

dżidze był już wówczas uwięziony; Łucki 
otrzymał drugą depeszę tej tre śc i: „Nie 
dziw się i nie obawiaj się niczego ; p rzy
bywaj bezzwłocznie do Konstantynopola". 
We środę rano przybył Łucki na dworzec 
Sirkidji-Skeles. Policja turecka uważała go 
wskutek wyżej wzmiankowanego listu za 
współwinnego z N akadżidzim ; jusbaszy 
zatem wraz z dwoma czauami i czterema 
żandarmami dokonał aresztowania. Z ale
dwie atoli to się stało, skup.ło się około 
nich blizko dwadzieśoia osób, któie wy
darły Łuckiego z rąk straży. Jusbaszy 
chciał żądać posiłków wojskowych, ale 
w tej chwili pojawd się K jurd  Achrnet- 
basza urzędnik dworski, i polecił straży 
na własną odpowiedzialność dać"- pokój 
wszelkim dalszym krokom.

Ludzie, którzy uprowadzili Łuckiego, 
byli to kawasy z rosyjskiego konsulatu i 
majtkowie z rosyjskiego okrętu Nnhimow, 
dragomau konsulatu Maksimów i drugi u- 
rzęduik ambasady Szakotin, tudzież trzech 
rosyjskich żandarmów, albo oficerów, z k tó
rych dwóch nosiło kostjum turecki a trze
ci przebrany był za duchownego. Łuckie
go związano i zakneblowano mu usta, po
częto zaprowadzono go do portu, gdzie 
stał rosyjski parowiec, który natychmiast 
odbił on brzegu i odpłynął prawdopodo 
bnie do Batura, zkąd biednego więźnia 
pewuie wyślą ua Sybir, jeżeli po drodze 
nie zginął, bo obchodzono się z nim okru
tnie. Niewątpliwie K jurd Achmet-basza 
oddany zośtauie pod sąd, co jednak już 
Łuckiemu niewiele pomoże. N iektófzy do
myślają się, że Łucki brał udział w spi
sku który przygotował ostatni zamach ua 
życie cara i spowodował wykolejenie się 
pociągu pod Borkami d. 1 października 
1888 roku.

TURCJA.
K o n s t a n t y n o p o l  2 stycznia W iel

kie wrażenie wywarła tu depesza nadeszła 
z Aten, donosząoa, iż znajdująca się w Pi 
reusie eskadra, nagle wskutek tajnego zle
cenia odpłynęła. Depesza dodaje, że. w A- 
tenach rozeszły się pogłoski,,, ikoby wSm yr- 
nie wybuchnąć miały rozruchy, i jakoby 
grecki konsul zażądał z Aten przysłania 
statków wojennych w celu ochrony pod
danych greckich. W istocie jednak w Sm yr
nie panuje zupełny porządek, ale z pe
wnością, jeżeli gdzie przyszło do niepoko
jów, to chyba na Krecie. Byc jednak mo
że, że eskadra odpłynęła z Pireusu jedynie 
w celu odbycia manewrów na pełnem mo
rzu. Rozszerzanie niepokojących pogłosek 
nic jest jednak bez celu. Niektórzy przy
puszczają, że rząd ateński ma zamiar a bo 
zachęcić Kreteńczyków do nowego ruchu, 
albo wywrzeć na Portę presję, w sprawie 
jej sporu e Patrjarchatem.

00 W YDAW NICTW A.
Upraszamy o rycliłe odnowienie 

przed płaty, która wynosi •
W miejscu:

Miesięcznie . . .  1  złr. — at.
Kwartalnie . . .  3  „ — „
Półrocznie . . .  0  „ — „
Rocznie . . . .  1 3  „ — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5  „

Mówiij,.te obrót papierów przedsiębiorstw  
salinarnych spadł w ubiegłym miesiącu do 
H  ...RDnów z ł r ,  to-znaczy , źe wynosił o 
H /i m. złr. mniej, aniżeli w miesiącu listo 
padzie. Spadek listów hipotecznych je s t na
turalnym  wynikiem różnicy, ja k a  powstała 
między stopą procentową a ceną pieniędzy 
na giełdach. Procent walorów salinarnych 
sześciomiesięcznych wynosi, jak  wiadomo ii 
od sta  a od trzym iesięcznych 2 ’/2 od sta. 
W stosunku do stopy dyskontowej zwy
czajnych banków okazała się różnica 2 ‘/2 
do 3 procent, co naturalnie było bodźcem 
dostatecznym ’ do wycofywania kapitałów  u- 
mieszczonyeli w walorach salinarnych i lo
kowaniu ich w sposób korzystniejszy.

* M M ste rju m  spraw wewnętrznych me za
tw ierdziło  s ta tu tu  Tow arzystw a akcyjnego 
pod firm ą: Pierwsze karpackie Towarzy
stwo kopalń nafty i ^o.skn ziemnego w 
Stanisławowie.

Wiedeń 2 stycznia.

Tary na płody rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy za - pszenicę
8.34- 3.35 żyto  7.46—7-48> owies— . , rze
p a k  12.90—13.—, kukurydze  6.47—6.53, olej rze 
pakowy 33.------33 60, olej ln iany  —.----------- .

Pasza. 100 kilo siana 2.69—519. Słoma 2.13—2.63 
koniczyna —.------.—

Okowita kontyngentowa 17.76—18.12 i pół.
Targ „a trzodę. Dziś spędzono 1478 [tuk, w 

tej liczb ie  tucznych. Płacono za młodą trzo
dę licząc za kilo żywej 34—41 ct

Cukier nierafinowan 14.80 — 14.85, rafino
wany w głowach 30.75—31.25, w kostkach 31.00 
dc 31.76, miałki 30.26—3O.50.

N afta  kaukazka w Trieście 6.50—6.75, z Fiume 
w Wiedniu 20.00—20.25, amerykańska z Fiume 
21.25~2i 50 krajowa z Flodadorf Type bank 
19.00—i9 '6o’ przezroczysta 20.00—20.26, z Oder- 
’Jergu - l ite  Star  20.50—20.76, stand whtte
19.76—20.00 galicyjska stand white marka Skrzyń
skiego 19 5o’-20  00, cesarska Skrzyńskiego 21.76
do 22.00,' wh. róse z Pardubic —.------------- , st.
wh. —. st' wh. Garteuberg-Schrekcr
18.76—19.26.

Kawa  Santos superior 110—112, Ceylon higb- 
r j» n  137—153, lowgrown 129—136, Jawa 120— 
124:. Portorico 130—138.

O e n y  a t o o i a
z dn,a 1 stycznia 1890 roku.

Lwów

Pszenica 7-10—8-lu
Żyto 5*90—3'30
Jęczmień 5'80—7
Owies 6------ 6-40
Groch 6-------9—
Wyka 
Rzepak 
Lniauka
Konicz czer. 40-—52—
Konicz białz 
Konicz. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 5e kilo loco Lwów z łr . 50-— do SV—
Ok » wita za 10-000 litrów pro loco Lwów złr.
— •— do — .
Ruch handlowy i usposobienie spokojne.

Tarnopol Fodwoło-
czyaka

7*75 
5-85—6-15 
5.26—7-—  
5-90 6" 20 
8‘— 8-50

6-60—7-66 
6-80— 6-10 
6-20—6 —
5-60 6 9 i
6-75 8-—

. ,
— ,
3 9 - 6 3 1— 38 - 4 9 —

____ •-- _ ---- -

Na prowincji
z przesyłką pocztową

Miesięcznie .
Kwartalnie 
Półrocznie .
Rocznie . .

W Niemczech:
Kwartalnie . . .  4  złr. 8 0  ct.

1  złr. 3 5  ct.
4  » n
8 „ — „

1 0  w -  *

8

We Francji, Auglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  5  złr. T O  ct

Przedpłatę wysyłać należy wprost
do Administracj i K.uvj eva P o l
skiego  w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przystępujący abo
nenci otrzymają bezp ła tn ie  po
czątek powieści Piotra Jaxy By 
kowskiego „Maleparta“, której 
druk w osobnych arkuszach roz
poczęliśmy w bezpłatnej „B i
bliotece J lm  jera  P o lsk ie 
go

Kalendarz. Dziś śś. Tytusa i Grzegorza; 
jutro św. Kmiljana.

Rocznice. 4 sty czn ia  1796  po dw ule tn iem  
najm ow aniu K rakow a, w yszli zeń P ru sa c y , 
oddając K raków  na mocy tr a k ta tó w  rozb io 
row ych pod panow anie A u str ji.

Konfederacja Barska rzuciła na pastwę 
boju i prześladowania Moskwy ze 100 .000  
żywotów ludzkich. Tysiące poległo, tysiące 
zaludniło Syberję, tysiące zginęło pod ro z 
bójniczym nożem hajdamaków, przez Rosję 
nzbrojonych. Dała ona też powód do roz
bioru Polski, chociaż nie była jego przy
czyną Ale mimo tego otacza ją  nietylko 
poetyczny nimbus, ale i pełna szacunku tra 
dycja, bo ona była pierwszym objawem zbu
dzonego dneha narodu, początkiem krwawej 
ofiary, którą pokolenie za pokoleniem skła
dało Bogn i dziejom, za odkupienie win 
praojców. Działo się wiele nadużyć w cza
sie konfederacji, ale były też epizody pię
kne, bohaterskie, ryceiskie o zakroju walk 
Homerowych. Kazimierz Puławski, ta naj- j 
piękniejsza, najpoetyczniejsza postać z cza- ; 
sów barskich, zamknął się z końcem 1770 j 
w Częstochowie. Obiegł go głośny z okrn- j 
cieństw Drewicz, na czele kilku tysięcy Mo- ; 
skali. Puławski odpierał szturmy, urządzał j 
wycieczki, w czasie których urywał lub 
rozpędzał Moskali. Dnia 4 stycznia 1771 
wychodzi Puławski na czele oddziału swe
go z warowni Jasnej Góry i rozkazuje żoł
nierzom swoim składać broń na ziemię. Dre
wicz myśląc, że Puławski istotnie broń 
składa, woła ua żołnierzy swoich dodając 
im ducha, aby spieszyli czemprędzej, gdyż 

Pnławka“ się poddaje. Moskale biegną z 
bronią do nogi, zbliżają się na strzał ka
rabinowy, wtedy piechota polska chwyta 
nagle za leżące karabiny i ogniem praży 
Moskali, poczem cofa się i odkrywa karta
czownice, które gęstym ogniem zmiatają 
szeregi moskiewskie. Drewicz szalał ze zło- 
ścj a Puławski kłaniał mu się zdaleka, 
dziękując za ułatwienie zwyeięzjtwa. Mo
skal0 odparci, stracili wówczas kilkuset po- 
ległycb. W nocy urządził jeszcze wycie
k ę  na nich Puławski, na czele swej ja 
zdy Wpadłszy do obozu wołał i wołać ka
zał: „Pani0 Zaremba! prosimy tn“ — „Pa
nie Zaremba na prawo! na lewo!“ — Mo
skale myśląc, że nadszedł z odsieczą do 
wódca konfederatów Zaremba z Wielkopol- 
gki doznali takiego popłochu, że broń 
rzucali i rozbiegali się na wszystkie 
strońy- P°'l Częstochową stracili Moskale 
w ciągu całego oblężenia do 5 tysięcy 
ludzi-   .

Jubileusz- Wiceprezydentowi sądu krajo 
wego wyższego, p. Feliksowi Hadejewskie- 
mu składali w dnia wczorajszym, jak to 
zapowi0dziel!®my> życzenia wszyscy tutejsi 
urzędnicy sądowi, a w szczególności gre
mium radców sądu wyższego z prezyden
tem sądn krajowego wyższego, Ekscelencją 
Zborowskim na czele, gremium sądu kra
jowego, którego imieniem przemówił pre
zydent tegoż s4idu p. Jasiński, niemniej 
członaowi0 ladprokuratorji i proknratorji 
państwa, sekretarjat sądu wyższego, od
dział rachunkowy i biura pomocnicze.

Życzenia złożyły również sądy obwodo
we tutejszeg” okręgu, bądź to w drodze 
telegraficznej, bądź to przez prezydentów 
swych, którzy na uroczystość tę osobiście 
pospieszyli- z  gratulacjami przybyły także 
Izby adwokacka i notarjalna.

Z wielu stron kraju i z po za granic je
go, liczne dostojny Jubilat otrzymał do
wody życzliwej pamięci, wszędzie bowiem 
i na każdem stanowisku, jakie w ciągu 
swej wieloletniej służby zajmował, umiał

so b ie , w n a jszerszy ch  kołach praw dziw ą 
zjednać  cześć i n iezw y k łą  sym patję, D la 
sw ych  w yb itnych  zdolności, rzadk ich  przy  
m iotów  c h a ra k te ru , n iezm ordow anej pracy 
i ro z leg łe j w iedzy p raw n icze j, zw łaszcza 
w kołach fachow ych / w ysoko ceniony, li
czne p. M adojewski na  polu sądow nictw a 
położy ł zasług i, w uznan iu  k tó rych , w ro 
ku ubiegłym  krzyżem  k aw ale rsk im  orderu 
cesarza  Leopolda odznaczony  zosta ł.

Dr. JÓzfif Majer, b. p rezes  A kadem ji 
um iejętności, obchodzić będzie w dniu  12 
b. m. 6 0 -le tn i jub ileusz d o k to rsk i. S fery  
naukow e naszego m iasta  k rz ą ta ją  się oko
ło odpow iedniego uczczen ia  Szanow nego 
Ju b ila ta , a  w ydział le k a rsk i C n iw ersy te tn  
Jag ie llo ń sk ieg o , uchw alił ju ż  w ystosow ać 
do d ra  M ajera ad res g ra tu la c y jn y  j w r„_ 
czyc go zasłużonem u p rezesow i i n corpore

Z Uniwersytetu. S en at akadem ick i p rz e d 
s taw ił m in is te rs tw u  ośw iaty  k a n d y d a tu ię  
prof. E m ila  G odlew skiego z Dubl&n, u 
d y re k to ra  Studjnm  ro ln iczego  w K rakow ie  
i jednocześnie na p ro feso ra  chemji ro ln i
czej. Z a tw ierd zen ie  tej propozycji spodzie
wane je s t  w p oczątkach  lu tego  b r. Od 
p rzy sz łeg o  d y re k to ra  S tud jnm , a  zarazem  
przew odniczącego  kom isji ro ln iczej, zależną 
będzie, opin ja , co do ew entualnego  obsa- 
rz en ia  k ilk u  k a te d r  na w ydziale  ro ln iczym  
przez  specjalnych  nauczycieli.

W ydział lekarski uchw alił na ostatniem  
posiedzeniu , ja k  donosi P rzeg ląd  lek. 1) po
dziękow ać m in is te rs tw u  za ośw iadczenie, n 
czynione przez p. m in is tra  w spraw ie k a 
te d ry  h ig jeny  i p rosić  za razem  o rych łe  u- 
pow ażnienie W y d zia łu  do p rzedstaw ien ia  
w niosków  w zględem  obsadzenia  te j k a ted ry : 
2 )  zam ianow ać a sy s teu tem  p rzy  ka ted rze  
m edycyny sądowe,, d ra  L eona W acholza na 
3 l a t a ;  3) zam ianow ać d ru g im  asysten tem  
p rzy  k a ted rze  fizjologji kandyd . med. W ła 
dysław a Szym onow icza na rok  jeden  i od
nieść się do m in is te rs tw a  o p o tw ie rd zen ie ; 
5) czyniąc zadość w ezw aniu  W ydzia łu  k ra 
jow ego  w ybrać profv R y d y g ie ra  członkiem  
k o m ite tu  dla budow y paw ilonu  c h iru rg i
cznego w szp ita lu  św Ł a z a rz a  w K ra k o 
w ie, a prof. M arsa członkiem  delegow anym  
W y d z ia łu  do an k ie ty  d la  budow y zak ładu  
położnicz°g& we Lw ow ie.

Ferje uniwersyleckis kończą  się z dniem 
6 b. m.

t  Henryk Tomkowicz, k ap itan  w ojsk 
polsk ich  z r . 1830 odznaczony  w bitw ie 
pod O stro łęką  k rzyżem  z ło ty m : Y ir tu t i
n iH iia ri, jeden  z na jdz ie ln ie jszych  bojow ni
ków' za niepodległość O jczyzny , zm arł w czo
ra j w naszem  mieście, p rzeży w szy  la t  94. 
P o g rzeb  ś. p Tom kow icza odbędzie się ju 
tro  o godzinie 3 po po łudniu  z domu p rzy  
u - c y  K arm elick iej, 1 31 . Cześć jeg o  p a 
mięci !

T r z y  w ykłady dr. Ochorowicra. „o ta
jem nicach  kapłanów  eg ip sk ich " , zapow ie
dziane przez nas, zg ro m ad zą  n iezaw odnie 
ja k  najliczn ie jszą  publiczność w sa li „S o
k o ła " . D r. O chorowicz ju ż  d łu g i szereg  la t  
zaciekaw ia badaniam i naukow em i, k tó re  w 
form ie popu larnej, czy to  a r ty k u ła m i nader 
cennem i w czasopism ach, czy to w y k ła d a 
mi rozpow szechnia . C hlubnie znany  w śwfie ■ 
cie naukow ym  francuzk im , z czasów , gdy 
w P a ry ż u  z jednał sobie rozg ło s i uznan ie , 
na w.Dsnei ziem i tem  bardz ie j najlepszego  
p rzy jęc ia  spodziew ać się m usi, żo z mów
nicy p re leg en ta  padn ie  słowo c iek aw e, na 
g łębokich  o p arte  s tu d jach , o czem św iad 
czy tre ść  p ierw szego  w yk ładu , a je s t  ona 
n a s tę p u ją c a : „E g ip c jan ie  i G re c y : czem
były św ią tyn ie  e g ip s k ie ; k a p ła n i ; now i
c ja t ;  zakon p y ta g o ra js k i: ta jem nice  eleu-
z y ń s k ie ; zd rad a  D iago rasa  ; p ie rw sze  tea - * 
try  ta jem n e ; początek  prób m aso ń sk ic h ;!  
dn i n a u k i ; echa w św ią ty n iach  : l i te ry  o- ■ 
g n is te  i płaszcze z płom ieni ; s to sy  sam oza- j 
p a ln e ; wozy p io runow e; p ap y ru sy  B ertho- ! 
le ta  ; m agnes i e lek try czn o ść  w s ta ro ży - ! 
tnosci ; sp row adzan ie  ogn ia  z n ieb a“ .

Nie w ątp im y, że treść  tak c iekaw a z g r o -  | 
m adzi dziś o 5 - te j ca łą  pu bliczność w y -  ‘ 
k szta łco n ą  w sa li „S ok o la '1.

- Tow arzystw a prawniczego Na posie- 
1 fD-udniowem re fe ro w a ł p ro tW /r Z oll 

o czynnościach sejm ow ej kom isji p ra w n i
czej, om aw iając szczegółow o kw estję  re fo r
my o rdynacj: w yborczej, p ro jek t u staw y 
kraju  oj o u lgach  lega lizacy jnych  d la  d o 
kum entów  h ipo tecznych  n i ż e j 'n o  z łr . sp ra 
w ozdanie W y d zia łu  k ra jow ego  w sp raw ie  
p rzekazan ia  sąauin pow iatow ym  ju ry s d y k 
cji w p rzes tępstw ach  przeciw  ustaw om  b y 
dlęcym  itd . W  d y sk u sji nad tem i p rzed 
miotam i zab ie ra li głos: pp. dr. Jak u b o w sk i, 
d r. P aszkow sk i, prof. K aspareK , prof. Kle- 
czyńsk i i k ilk u  innych . R efera t dr. Leo o 
w alucie, odłożono z powodu spóźnionej pory  
na posiedzenie na następne.

Zebranie najbliższe Towarzystwa odbę
dzie się we środę dn. 7 b. m. o godzinie 
6 wieczór w sali Rady miejskiej. N a po
rządku dziennym: referat dr. J . Leo „O e- 
konomicznem znaczeniu zaprowadzenia wa
luty krnszco ej w Austrji", oraz referat 
prof. Rosenhlatta „O sekwestracji przedsię
biorstwa, według prawa austrjackiego".

Ddczyt p o p u la rn y  prof. G u staw icza , od
będzie się dziś o godzin ie  3 popołndniu , 
w sali am fitea tra ln e j g im nazjum  św . A nny.

Feityn kw ia to w y  dzienny , odbędzie się 
po ju trze  6 b. m., n a  to rze  k rak o w sk ieg o  
T o w arzy stw a  ły ż w ia rz y , obok ogrodu  b o ta 
nicznego.

Wystfcwa sz tu k  p ięknych  w S u k ien n i
cach, ośw ietloną  będzie dziś w ieczorem  
e lek try k ą . O rk ie s tra  w ojskow a 13 pu łkn  
odegra m iędzy in n em i: n w e rtu rę  G lucka 
do „ ln g en j w A ulis" i m arsz  D w e rn ic 
kiego.

Komers członków  „S o k o ła“ odbędzie sie 
dzis. o godzin ie  7 w ieczór w lo k a lu  S to 
w arzyszenia .

W Kołach a rty s ty c z n y c h  naszego  m iasta  
poruszono m yśl u rząd zen ia  w ieczoru  ku  
uczczeniu pam ięci iw órcy  „H a lk i

Większy wieczór T o w a r z y s tw a  m u zy 
cznego odb ęd zie  s ię  je szc z e  w  b ieżą c  m 
m iesiacn. t

Cykl obrazów  J a c k a  M alczew sk iego  p i j  
„Z podań lu d o w y ch ” w ysłany  zo sta ł n a  
w arszaw ską w y staw ę  K ry w u lta , za kila* 
zas ty g o d n i zn a jd ą  się nowe p łó tna  znabo- 
m itego m a la rz a  w now ym  krakow sk im  Sa“ 
lonie a rty s ty cz n y  m, k tó ry  praw dopo9°bnie 
u rządzony  będzie  w jed n e j z ssl hotelu  
D rezdeńsk iego

Z Teatru. N ie do najśw ieższych rzeczy  
należy „W o jn a  podczas pokoju", M osera i 
i S chon tana , w znow iona w czoraj na scenie 
naszej. Pom im o to  baw iono się na p rz e d -

staw ien iu  bardzo  w esoło, d z ięk i kom icznym  
sytuacjom  fa rsy , w yborn ie  w yzyskanym  

j p rzez  a r ty s tó w . U w ydatn ien ie  hum oru , po- 
) chw ycenie śm iesznych s tro n  ch a rak te ró w , 
i ndaje  się-' sitom  k rakow sk iego  te a t ru  za

w sze : w szyscy  znajdą d o sta teczn y  zasób 
w erw y , je ż e li chodzi o zaznaczen ie  dow ci
pu w ro lach  kom icznych  re p e r tu a ru  now o- 
czesnego. To sam o s ta ło  się i w czoraj. 
Możemy w p o rząd k u  afiszow ym  mówić w 
sp raw ozdan iu  o g rz e  a r ty s tó w , tak  każdy  
z nich był na sw ojem  m iejscu i zasług iw ał 
na nw agę.

P a .. R uszkow sk i, ja k o  Heindo,V , zew nę
trz n ą  c h a ra k te ry s ty k ą , ru ch am i, in tonac ja  
mowy, w ogóle ca łą  ro lą , p row adzone p T  
m yślow o i dobrze, z a s łu g u je  „ a  szczery  
poklask . P . S tępow ski k ró tk o  p o zo staw a ł 
na scenie, a  p rzecież  go s ie pt p rz e * ta _ 
w ieniu doskonale pam ięta . P . W e rn e r  by ł 
g roźnym  jen era łem  i p o d k reś lił w y raźn ie  
c h a rak te ry s ty czn e  cechy sy n a  M arsa T rz e 
ba 'p rzyznać; źe cały  sz tab  w czorajszych  
w ojow ników  w y g ląd a ł i g ra ł  śm iało , a zw y - 
cięzko z sy tu ac ji w ychodził. P . Sobiesław  
sen ty m en ta ln ą  nieco po stać  po ru czn ik a  Foi- 
frena, w y konał z m iarą  odpow iednią P an

^ n a T s T l I -  W ń '" Wlat P ł o ż y c i e ,  a pan Solsk i, ja k o  po ru czn ik  R eif, by ł ta -

sam  ° o nimK- n leP°dobna Pow iedzieć tego, 
i e d n M  m° W i: ” zu Peł nie w szystko
obojętna i D?°Zna 1Z.6L vy lk o , g a y  się w idzi 
m ie rn ie  , w raz0n ia  p rzechodzącą  ro lę

i i, w ^ b o r l a u 4  i tym czasem  p. S o lsk i 
g ra ł  bardzo  dobrze. P . S i e m a s z J s f o r z f ł

P° SCaC fa rm aceu ty  ; nm iał p rz y  tem 
nadać nr.jognom ji w yraz  n adzw yczai L jm i- 
czny, czem pobudzał do ustaw icznego  śm ie
chu. — R ole kobiece w ypadły  rów nież  do
datnio. P a n ie : W o lsk a  i W ojnow ska, jak o  
s ta rsze  dam y w sz tuce, m iały  pow agę 
okraszoną hum orem . P a n n a  K a łu ży ń sk a  i 
pan i S iem aszkow a, z m łodzieńczym  p ra w 
dziw ie zapałem  nadaw ały  ruch  p o trzeb n y  
tym  sytuacjom , w jak ich  się znajdow ały . 
P an i S iennicka uzupe łn ia ła  g a le r ję  kob ie
cych postaci w sposób w dzięczuy  i ele
gancki.

W uzupełnieniu w czorajszej n o ta tk i o Cią
gnieniu  Losów m. K rakow a zapisujem y, że 
po 30 złr. w y g ra ły  n ra  : 112, 426. 506, 
691, 915, 1064, 1193, 1581, 1766, 1935, 
2115, 2266, 2301. 2339, 2609, 2630, 2649, 
3323, 3516, 3625, 3638, 3811, 4029, 4305, 
4446, 4537. 467$, 4716, 4864 ,4874, 4881, 
5077, 5188, 5452, 5491, 5552, 5721, 5775, 
6000, 6400, 6856, 7623, 7655, 8079. 8187, 
8323, 8346, 8728, 8974, 9531, 40127, 
10284, 10337, 10568, 10689, 10870,
10927, 10984, 11366, 11891, 1189S,
11940, 12304, 12816, 12909, 13065,
13336, 13400, 13436, 13598, 13670,
13761, 13880, 14037, 14188, 14487,
14512, 15278, 15972, 16090, 16174,
16201, i 6340, 16640, 16870,. 17663.
17784, 17787, 18252, 18596, 18819,
19292, 19315. 19535. 20303, 21118,
21209, 21441, 2164J, 2235b! 22400,
22627, 23006, 23447, 23487, 23723,
23856, 2^003, 24118 24756, 25367,
25610, 25895, 26161, 26219, 26483,
26769. 26890, 26945, 27100, 2”337
27393, 27415, 28062, 28337, 28480,
28625, 29389, 29474 29712, 29759,
30099 30426 30797, 3083S 31243,
31416, 3 )69o , 32366, 32379 32565,
32633, 32661, 32748 32895, 33079
33862 35162, 35187, 35227, 3561o!
35714, 35786, 36464, 36739, 36750,
36793, 37309, 37644, 37694, 38199
38725, 39670, 39675, 40244, 40343,
40586, 4072A, 40840, 41008, 41299
41365, 42138, 42580, 42666, 43007
43419, 43463, 43563. 43737, 44544'
44890, 44959, 45170, 45264, 45342’
45368, 4i?662, 46831, 47012, 47706,
48049, 48147, 49237 49301, 49332,
49870, 50440, 50868, 51282, 51462,
51586, 5 616, 52075, 52376, 52560
52695, 52848, 53336, 53423, 53955!
54137, 54282, 54536, 54864, 55166,
55253, 55427, 55602, 55783, * 8J 8
55®?1, 56195, 56301, 56348, 56570,
56604, 57001, 57G17, 57758, 5S254
58343, 58421, 58444, 58656, 58S32
58967, 59 .89 , 59777, 60C7S, 60178
60327, 60817, 61150, 61310, 6135l!
61593, 61868, 61917, 62021, 63003
63078, 63228, 63302, 63664, 63726’
63794, 64-131, 64600, 65873, 65988,’
66192, 66366, 66368, 66389, 66766
66)21, 67078, 67437, 67549, 67900’
68084, 6S769, 6^981, 69 i03 , 69251’
69981, 70217, 70427, 71183 71439'
7168i, 72276, 72313, 72638 72705’
72729, 7360 ., 74096, 74118 74250
74359, 74530 ’ 50,

W y p ła ta  n a s tą p i w 6 m iesięcy po c ią
gn ien iu  w kasie  m iejsk iej k rak o w sk ie j. N a -

S r  .8 9 2 ° “ " "  “ M z iS  d“ia 2 s l? -

L w ó w  4 stycznie. Czteru  rusc>’ k a 
nonicy (P ak iz , P a lik ó w , M ahnow ski, 
Delikiewicz w ytoc^li za zgodą m etropo
lity ks. Sembrato’*'1"23) proces posłowi k 8. 
Siezyńskiemu, f  powodu, że na zgroma
dzeniu Naród 'fi ^ ^ zarzucił kom iteto
wi głodów**1? ' . 0 ’órego wspomniani
prałaci n ą j^e nl0surai0u"6  rozporządza- 
n.e fund118231111 złożouetui dla biednego 
lodu- ,

-fl';*. len 4 stycznia. Fundacja barona 
Hircjpha już została zatwierdzona.

Wifcdeó 4 stycznia. Deputacja komite- 
tu urządzającego wystawę grillparzerowską, 
odała się z prośbą do cesarza, aby polecił 
umieścić na n;ej  także obrazy Adama, 
przedstawiające epizody z wojny włosko- 
austrjaekiej. Cesarz oświadczył, że nie m o
że tego uczynić, bo mogłoby to zaszkodzić 
przymierzu z Włochami.

Praga 4 styczuia. Na wczorajszem po 
siedzeniu Sejmu krajowego nie wypowie
dział namiestnik opinji sw ej, w sprawie 
czeskiego jęzj'ka urzędowego w służbie we
wnętrznej. W iadomość Narodnick Listów  
była więc mylua.

I ł« lg a  4 stycznia. Marszalek krajowi 
oznajmiły na wczorajszem pos.edzeniu, źe 
poseł książę Karol Schwareenberg złożył 
mandat.

P ra g a  4 styczuia. Przebieg wczorajsze
go posiedzenia Sejmu krajowego, był bar
dzo spokojny. Dyskusja nad paragrafem 
17 projektu rządowego była bez większego 
iutere.su. Paragraf teu przyjęto bez zmia
ny. Odpowiedzi na interpelację Riegera 
spodziewają się na poniedziałek.
, P r a g a  4 stycznia. Na ostatniem posie- 

dżemu klubu młodoczeskiego zapadła u- 
ohwala co do taktyki, jaką klnb w naj 
bliższym czasie ma stósować. Przedewszyst- 
Kiem przyjęto zasadę, że klub pozostanie 
bezwaruukowo uiezaleźnym pod każdym 
względem a uuikac będzie wszelkich per- 
traktacyj. Na sesji styczuiowej postano
wiono zwalczać wszelkiemi siłami projekt 
ustawy o Radzie kultury krajowej i nie 
dopuścić, aby te sprawa w ciągu bieżącej 
sesji zoLtaia załatwiona a przy rozpra
wach o óudżecie krajowym postarają się 
młodoczesi, aby dyskusja rozwiuęła się jak 
najwięcej.

P r a g a  4 stycznia. Przybył tu wczoraj 
m inister sprawiedliwości, hr. Schoenborn 
i miał dłuższą konferencję z namiestni
kiem, n którego zabawił przeszło goazinę. 
Mówią,^ ze obecuość m inistra w Pradze 
ma związek z odpowiedzią, jak ą  namie
stnik ma dać na interpelację dra Riegera 
w sprawie czeskiego języka urzędowego' 
w służbie wewnętrznej. Nastąpi to podo
bno na jednem z najbliższych posiedzeń.

B e rn o  m o ra w s k ie  4 styczuia. W Pros 
smtz pizy wyborach do Rady miejskiej 
z drugiego koła zwyciężyli Niemcy, co 
zapewniło im większość w Radzie.

P o ls k a  O s tra w a  4 s ty c z n ia . W k o 
p a ln ia ch  w ęg la  hr W ilc z k a  w y b u c h ły  ga- 
z y  N m w ia d o m o  d o  tej p o r y  co  się sta ło  
z 24 ro b o tn ik a m i. N a to m ia s t  z n a lez io n o

P a 1? l  / f yCZyna„ w^ u c h u  nieznana.
P o ls k a  O s tra w a  4 stycznia Do tei

pory wydobyto z kopalń hr. W ilczka w 
których wybuchły gazy, 40 trupów.

B u d a p e s z t  4 sty c zn ia . C h o rw a ck a  d e 
pu tacja  r eg n ik o la rn a  za m ia n o w a ła  sw y m  
p rezy d en tem  K o lo m a u a  S z e lla .

B ru ilś w ik  4 s ty c z n ia . M in is ter ju m  w y 
d a ło  re sk r y p t zezw a la ją cy  na w p ro w a d z a 
n ie  d o  k s ię s tw a  b r u u św ic k ieg o  ż y w e g o  b y 
d ła  z A u str ji.

P a r y ż  4 stycznia. Prezydent >’zeczypo- 
spolitej p. Caruot podpisał dekret, Da m o
cy którego orgauizacja sztabu generalnego 
i liczba wchodzących w jego skład ofice
rów uleguie zmianie.

R z y m  4 stycznia. Riforma  napada bar
dzo gwałtownie na Papieża, występując 
mianowicie przeciw jego nieomylności i 
rządom świeckim. Wywołało to tu wielka 
sensację.

R z y m  4 styczuia. Dzieunik Ciijdtalii 
dowiaduje się, że Crispi zamierza tekę 
spraw wewnętrzuych powierzyć p. Rudi- 
niemu.

R z y m  4 stycznia. Ti dniem onegdaj- 
szym zaczęto pobierać opłatę za wstęp do 
muzeów i galeryj watykańskich. Pierwszy 
iizień, według obrachunku dzienników rzą
dowych, przyuiósł Papieżowi dosyć zna
czny dochód. Rocznie będzie kuyja z wspo
mnianego źródła pobierała eo najmniej jmi- 
ljon franków.

L o n d y n  4 stycznia. Tim*s dowiaduje 
się, że po zamordowaniu generała Seli - 
westrowa zagraniczny oddział tajnej poli
cji rosyjskiej został zreorganizowany. pa' 
ryż pozostanie i nadal punktem central
nym, a agentury drugi ago rzędu zostały 
utworzoue w Zurychu, Bernie szw ajcar- 
skiem, Montpellier i Mentonie. Zamianowa
no także 84 nowych agentów.

Dublin 4 stycznia. Pameli oświadczył, 
że dalszy ciąg konferencji jego) z 0 ’Brie 
n em  rozpocznie się we w lorek.

A te n y  4 stycznia. Izba grecka przyjęła 
ustawę zmieniającą regulamin wyborczy.

B e lg ra d  4 stycznia. Niedawno areszto
wany anarchista serbski Pelagicz, został, 
jak  to śledztwo wykazało, ua rozkaz rzą
du bułgarskiego, odstawiony na tery to- 
rjum serbskie. Rząd serbski^ kazał go o- 
negdaj napo wrót odprowadzić do B uJ-  
garji.

B e rn o  szw  a j carski®  4 stycznia. Zjazd 
anarchistów odbędzie 8,t > Prawdopodobnie 
duia 11 b. m. w Tessynie. Rząd zamie 
rza nie dopuścić rozpoczęcia obrad.

K o n s ta n ty n #®0.1 4 stycznia. Na ży
czenie cara rosyjsaieS°> zostaną wszystkie 
cerkwie w J 0-102' 111316 _ w dniach greckich 
świąt Bożag® Narodzenia otwarte.

N o r y  Jo rlc  4 . w  Pensy W -
mi porz^01*0 lo.OOO robotników prace Na 
razie wśród nich spokój

If io d e ó  4 stycznia. Usposobienie giel- 
dy bardzo ostrożne. Akcje kred. 306 75 

Landerbanku 217.30. Renta złote 
IU^.do. Kenta majowa 90 10

KURSA TELEGRAFICZNE..
Wlei*BI* 3 stycznia 2 godc. 80 inin. po poi

os § Papier op.
|  "C* erebrn. „
£  1  4<y0 sło ta .

« ó%  pa. nie. 
Akc. bau A W ..

„ kredytowe
Londyn...........
Napoleony . . . .
D u k a ty ..............
M ark i................
5% Ren. w. pap. 
4% „ „ »łota
Losy proro, w ..

Kir. ęl Kir. Ol.
90 15 Obi. ind. gal.. _ _.
90 15 4*/l% Obi. Pot.

106 40 kraj. g a lic .. ---- —
102 90 5°/o L iat «ai. ę.
995 — Za.kr. z. 36-1. __ __
306 50 ł 1/j%  Liatyaas.
113 40 Banka kr. g.. ---- __

9 02 Ake. L&nde' ,. 21 r 30
6 36 „ kol.Kar.-L. 208 62

65 72>A „ „ lw.-erer 229 50
100 20 „ „ poładn.. 132 87
102 65 Kub1' . ............... 131 —
>36 — ireb ra ............ — —

Usposobi^mH ffieMy: małe.

Berlin 3 atycznia.
Bank. a n s tr ... . 179 25 40/jLis. lik.poi. 68 5 1
Krótki Wiedeń 179 20 Ak. kol. Kar. L. 93 50
Banknoty roa.. 236 35 anstr. kred. 175 76
5X  LiB. boa yol. 71 60 Ultimo Rnble . 235 26

n a d e s ł a n e .

Dr. Władysław Harajswicz,
sekundarjusz oddziału położniczego w po
wszechnym szpitalu św. Łazarza, ordynuje 
od 1 stycznlf" 1891 r., jako specjalista eho- 
rÓD kobiecych, codziennie od 1 — 3 popoł 
j)ja chorych ubogich bezpłatnie codziennie 
od godz. 8 — 9 — U lir  Poselska nr. 18 
I. p. (róg ul. Poselskiej i Grodzkiej nad 

składem p. Brummera. 97i(4-i2)
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym diakiem po 2 cut., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. r
i O O O O O O O O O O O u O O O O O O O O

Nauka i wychowanie.
Lekcyj języka francuz-
L i p n n  pujedynczych lub zbiorowych, 
I k l o y U  ndzlelam  osobom dorosłym . Po
siadam metodę specjalną nauczania w k ró 
tkim  czasie ta k  zasad"tego  języka, ja- 
koteż i konw ersacji. Bliższych szczegó
łó w  7a„iągnąe można p rzy  ul. św . Jana  
Nr. 21 I. piętro . 20i(2-i0)

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
llcnha życząca sobie zam ieszkać przy 
U o U U C t familji, znaleść może odpowie
dnie m ieszkanie. Ul. S zp itana 24. 139(2-3)

rnrłonianu s tre lóhera  i Hofbiuera
r  II I  ŁCJIiClHy przegrane są do sp rze
dan ia  w  składzie B. Gabryelskiej. Rynek 
K rzysztofory . 176(6 6)

Na m eszkanie E S *  f i
p ry w atn y ch  panów i  w iktem  lub bdz. 
B liższa wiadomość ni. św . Jana  12 I pię
tro  w  podwórzn. 180(6-6)

L o k a l e .
DlilO rtnlsnis dnże frontow e na kivVd punllju drngiem p ię trze  z 
posadzką fro te row aną  bez mebli p rzy  nl. 
P ryncypalnej, są do w ynajęcia od 15 s ty 
cznia, w idzieć można codziennie od 10 
do 12. Wiadomość w  A dm inistracji „K nr
je ra  Polskiego".

1 ftlffin angi ilskiego 1 franenzkiego 
laC Ik  J O  języka. Wiadomość p rzy  ni. 
F lorjańsk iej, w  domn pad 1. 38 na dole 
w p ro st bramy.

P o s a d y  i  p r a c e .
nnrnrłftllf k a w a l0r , la t  24, mogący 
U U l U U P I I a  w ykazać  się ohinbnemi 
św iadectw am i posznknje pusadę. Wiado
mość I G aw iński d rn k arn ia  W ł. L, An
czyca i Sp.

Panienki młode
rainego prow adzenia, otrzym ać mogą 
k o rzystne  zajęcie. Zgłoszenia po- lit. Z. 
Z. w  adm inistracji „K nrjera Polskiego".

182(3 3)

Młody człowiek Mq S r
blowanego w raz  z w iktem  i s ta ran n ą  n- 
s łag ą  do wynsijecia. O ferty przy jm uje: 
S. P. G arbu-ska 12. 178(6-6)

Młody Człowiek n u lS "
miejąoy czytać i pisać po polskn i rusku, 
p asznk ije  zajęcia. Wiadomość w  Admin. 
K urj. Polsk. S. 0. 168(6 6)

Pokój kawalerski lS”5‘™SŁ
sn, dwa pokoje umeblowane od 1-go s ty 
cznia, na III p iętrze w  domn nl. F lorjań- 
sk aN r. 3, są do w ynajęcia. 174(3-3)

DOM ZDROWIA
koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY
prywatny

D ra JANA GW IAZDO MORSKIEGO
w Krakowie,

Adwokat przysięgły
zam ieszkały  na pew ien czas w  K rako
w ie, udziela porady p raw nej w  in te re 
sach sąaow ych za  kordonem. Ul. K row o
d erska  36, I. p iętro  na lewo. 1002(1-10)

Wilhelm Fenz
w

w now ym , wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 
nowoczesnej higjeny stawianym budynku

przy ul. Łobzowskiej
Przyjmuje chorych obojej płci na 

chorób, wykonania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

1. 32 .
wszelkie rodzaje

Pokoje dla chorych, należycie w en ty low a 
ne, obszerne, z komfortem urządzone. — Ko
rytarze i schody zimą opalane. — Czytelnia. — 
Osobna sala operacyjna. — W  lecie ogród spa
cerow y dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W szelkie kąpiele w  miejscu.

K r a Ł c o w i e
poleca:

Z A B A W K I
nakręcane, pneumatyczne, magnetyczne 

LALKI
Ł A M I G Ł Ó W K I  

li R Y
U K Ł A D A N K I

Arlekiny
r  o

K O L E J E  
Z Y  C Z 

WOZY
M a ł p y .  M e l b i e

kamienie Richtera
p o d ł u g  c e n n i k a  f a b r y c z n e g o ,

świoozki i ozdoby na drzewko.
Obstaliinki zamiejscowe odwrotnie. 

Opakowanie nie liczy stę wcale.

©<: 3C°OC
Trany rybie lecznicze

p rz y je m n e g o  sm a k u  s i a l6-8)
M a a g i e r a ,  M . o l a  i  a s  B e r g e n ,  

są na składzie w aptece
W. R E D Y K A  pod „ B A R A N K I E M "

w  J A r  i k o w i e  
n .  a  m  a ,  ł  y  m  R  y  n  k u .

Tamże nabyć można
ZIÓŁKA P IE R SIO W E  K A R PA C K IE

i mydełko na piegi Bergmaima.
: > c

B

M U

n
946(13-13)
K  I

n a  b y  o i a

w księgarni GEBETHNERA i Spółki w Krakowie
J Ó Z E F A  H.  R Y C H T E R A

K o n i e ,
(0(6

poemat odszczególniony przez wioską akademję w Liworno 
.T. K. M. Wiktora Emanuela.

irielką thigroil..

C e n a  3 5  o n t .

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R Aitammk
w Krakowie, ulica 'fl iśkia L. 7.

Ceny wraz z opieką lekarską > zupełnem utrzymaniem, 
apteką i kosztami opatrunków chirurg, od 4  złr. na dobę.

266(44-45)
Prospekta na żądanie przesyia, się. — Ustnych wyja

śnień udziela na miejscu lekarz i właściciel zakładu.

J. A. RUDOLF,

‘ “ęi 3V-=V'
8

o o o o o o o o o o o o n o n o i io o o o o o o o o o o
B I U R O

kosztorysy,
T E C H M I C Z K T E

wybonywuje plany, kosztorysy, osiacowania, sprawdza rachunki, podejamjc się przed
siębiorstwa budowli unwv!’ii i przeróbek, tak w miejsca jak i na prowiucji, posiada 

własne składy materjałów budowlanych i rusztowań przy ul. Kopdinika 1. 21.

B I U R O  O G Ł O S Z E J Ń T

j t * 4'  , f c .

K e r  r  Y ?  T  T K T C Z T T Tk /n  X JLa Jl XV xV. J
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własuycb tablicach, 
po cenie: iormat mały 1 cnt., format średni 2 cnt., toikaat większy 3 et. na dwie doby- 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich miast Galicji i kraju, pośredni :7.-r w drukn , in 'or

muje w żądaniu.

B i r m o  w y n a j m u  m i e s ^ k a n

przyjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania 
letnich i kąpielowych, na żądanie z planami tyeb>e

w mieście, ua prowincji, oraz w miejscach 
po cenie: wpis 50 cut. który npo-

wainia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wynajęciu 53 cni
pokoju, nie licząc kuchni i przedpokoju.

O g ł a s w a  <1 o

zaraz

(244 ?! 
być z '

2 pokoje z meblami lub bez na III piętrze 
od tr„ntu. Rynek gł. Nr. 9.

5 poKfll z meblami, przedpokój, knchuia na 
i i  piętrze, ul. Lubicz, Nr. 21.

3 po. ije, przedpokój, kuchnia na II piętrze, 
ni. foselska Nr. 19.

. Pokój z przedpokojem na parterze, ulica Stu
dencka Nr. 7.

Pokój z nyżą ładnie umeblowany na III pię
trze, 1 !ac Dominikański Nr. 4.

5 Jokol, 2 przedpoko e, 2 nyże, kucliuia ua
i l  piętrz,, ul* św. Krzyża Nr. 3.

2 pokojO, przedpokój na I piętrze, ul. Pod
wale Nr. 5.

7 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 
ul. Zacisze Nr. 5 i 7.

Pokój umeblowany na TI piętrze, ul. Baszto 
wa Nr. 4.

3 pokoje z UbbUm. przedpokojem na 11 
piętrze, ul. Dłnga Nr. 7.

4  pokojo, przedpokój i kuchnia na II pię
trze, uL Grodzka Nr. 7.

Pokój z meblami na 1 ] ięt-ze może 
|  wiktem, ni. Wielopole Nr. 12. j

Pokoik z meblami na I piętrze, ul. Kanon- '

•K
1421 (-52) MECHANJK i OPTYK

K r a k b w ,  R y n e k ,  l i n i a  A . - B ,  L .  3 8 .
Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetę-' teairalnych i poto

wych, barometrów, termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich 
wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich oraz mechani
cznych własnego wyrobu.

Z a k ł a d a  d z w o n k i  e l e k t r y c z n e ,  t e l e f o n y ,  M i k r o f o n y  
g r o m o z w o d y  i  t .  d .

Dostarcza wszelkloh okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów 
(recept) lekarskich.

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.
C e n y  b e z  K o n k u r e n c s j i !

na Nr. 15.
Pokój z meblami na parterze, ul. Staro

wiślna Nr. 8.
4  pokojo i knchuia na II piętrze, ulica Za

cisze Nr. 5 i 7.
3 pokojo i kuchnia z m A Lm i m  I piętrze, 

Dolne Młyny Nr.
od 15 stycznia.

2 pokoje duże frontowe z posacką, nyża w 
której może być i k chenka, przedpokój 
nu II piętrze ul. S7ewska Nr. 4.

2 pokoje z ładuym widokiem, komórka, na 
JI piętrze, ul. Lubicz Nr. 21

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 
ul. Garncarska Nr. 8.

3 pokoje z kuchnią na II piętrze od fron
tu, ul. Zwierzyniecka Nr. 32.

4  to k a je , przedpokój, kuchnia na I piętrze,
ul. Sebastyana Nr 8.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
partere, ul. Krowoderska, Nr. 40.

d
o

n
ID

u

M e d a l  m i n i s t .  h a n d l u  1 8 8 7 .
Medal brązow y 

1872.

M e d a l s r e b r n y  
1 8 8 1 .

Medal srebrny 
1882.

Medal srebrny 
1870.

ALFRED BUSION
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł., 

w Krakowie, Rynek 14.
MAGAZYN ZAŁOŻONY W  ROKU d 801.
Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.

Jako dostawca pierwszych P P . Lekarzy Okulistów w kraju 
oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład wo wszelkie możliwo przybory optyczno oraz szkła i opra
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisywanych przez PP . Lekarzy Okuli
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy
cznych i bandaży. 824(31-?)

.ŁOWNY SKŁAD ŚRODKÓW 0PA1RUNK. i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
C e n y  u m i a r l s o  w a . n e .

MAGAZYN BRONI
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinieckiego
K r a k ó w , R y n e k  G łó w n y  L . 12 ,

zaopatrzony został 911(11-?)

Prawdziwe granaty w ;
Prawdziwe ametysty, topasy, moldawity itd.

Czeska ajencja Ferd. Hofmanna, Kraków, Grodzka, 26.
913(13 15)

w wszelką broń myńliwską najdoskonalszych i najnowszych systemów, 
z najsłynniejszych fabryk francuzkich, belgijskich, angielskich i amery

kańskich , i p o leca :
Strzelby udrylcowe systemu Lefaucheuz od złr. 16.— Strzelby odtylcowe systemu Lan
caster od 20.— Sti-zelby odtylcowe systemu Lanc. ehock, bored od 35.— Rewolwery 
syst. Leiaucheui od 2.49. Rewolwery syst. Lancaster od 4.— Łaski nabojowe nieza
wodne od —.85 za 100 szt. Patrony rewolwerowe od 1.80 za 100 szt. — i t. p. i t. p. 
Opróez tego wielki wybór galanterji francuzkiej i angielskiej, wyroby 
skórzanne, przybory do podróży, rękawiczki, woda kolońska, perfnmerje 

francuzkie i angielskie etc. etc po Cenach nąjumiarkowańszycłl.
C en n ik i illastrow an e na żądanie gratis i  franko.

O

H .  N I E M E T Z
OPTYK i MECHANIK

Krakdw Sukiennice Nr. 30. —  Lwów SyKstnska Nr. 8.
O t r z y m a ł w y łą c zn e  zastąpstw c n a  Galicją

iMT A-SIZ^ILsT eto s z y c i a
Singiera ręcznych i nożnych

premiowane na wystaw, pierwszemi nagrodami.

Gwarancja na Pat p.ęć
w y p ł P t ę  p r z y j m u j ą  r  i t a m i ,  ę o -  

t ó w k a  r a b a t ,  943(3 -12)

m

- s r  K r a k o w i e

tylko róg ul. Grodzkiej i  Poselskiej
poleca

s i ł a d  tow arów  p łó c ien n y ch ,
jakoto:

Płótna surowe, weby, płótna na 
prześcieradła bez szwu, jednokolo
rowe płótna na wsypy, niciane dreli

chy na materace i story.
j Różnokolorowa płócienka na ubra 
nia damskie i dziecinne, kanafasy, 

uxfort, demki, szyrtyng. 
Kolorowe i białe chustki do nosa 

pierwszej jakości.
Bieliznę stołową, ręczniki, ściere- 

czki, ltp.

S!:ład gotowych materacy włosień 
nych. 786(30-?)

Własna szwalnia bielizny
męzkiej, damskiej I dziecinnej.

Bielizna Dra Jaegera.
Wybór p o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k  

krawatek itp,

0M T  Ceny stałe nizkie. “H S  j

A dres dla listów : J. A . RUDOLF. K raków .

Kto chce 1
! I BEZ BCOBTKTmHSirOJI I !

ce paUÓ rzeczywiści 1 dobre i  znpełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tatki (gilzy) N IRKLEJO N E z fabryki

S. W IER U SZ  - NIEMOJOWSKiEGO
Lwów — Teatralne 3. Kraków -  Sukiennice 28.

O e u y  B a r d z o  n i s k i e .

$HF* IOO sztuk od 12 centów, " ^ 8
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie 

biorze 5000 koszta tranapor.u ponosi fabryka.
gratis. Przy mi- 
265(135-180)

~W acłaT V  G - ło w a c i t i
  Jubiler i Złotnik w Krakowie

r i y n e l s ;  p a ł a . c  k s  J a b ł o n o w s K i c n
poi' ra: 936(3-3)

zapas świeżej biżnterji, wyrobów złotych i sreber stołowyoh, pierścionków 
zaręczynowych, obrączek ś :uhnych, które w najkrótszym czasie podejmuje 
się wykonywać. Utrzymujemy na saładzie wyroby z Chińskiego srebra słyn - 
nej labryki Ckristofla i z innych fabryk w najlepszym gatunku.

Zam ówienia uskuteczn ia  odw rotną pocztą.

O
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Godne czytania!

Wilhelm Fenz
w  K r a k o w i e

poleca:
W O D A  K O L O Ń S K A ,

C R E M E 
—<  F - H R F t T M Y  ■>-

M Y D Ł A
P O U n R E L I Q U I I) E 

Saszety 
g o l d  c r e a m

P o u o r e  943(13-13
W O D A  L E Ś N A  

OŁÓWECZKI 
B R I L L A  N T I N E I

Sćgćnórateurs 
B L A N C  I  B O U G E

płynny i suchy.

Obstalunki zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowanie nie liczy się wcale.

iti

Uwiadamia s.ę Szanowną Publiczność,, żp 
bardzo smaczny 1 tani wikt sporząlrony e ł  
świeżym maśle przez kuchmistrza ś. p. Al- 
fręia Potockiego, a obecnie restauratora w be
telu Pollera, przy ulicy Szpitalnej w Krako
wie mieć można, przy abonamentach na o- 
biady i kolacje opuszczam 40% od podanych 
ccn w spisie potraw, przyjmuję również za- 
3  ówienia na urządzanie nkietów, koracji, 
bali i wieczorków po b o przystęp ych 
cenach. 925(20-?)

Z szacunkiem
J ó z e f  D a n ile w ic z .

i
i

Poważna przostroga
dla osób nioposiadającyoh dotąd 

pollc I
Czy to celem zaciągnięcia pożyczki, 
czy zabezpieczenia losu rodziny 

yż pollca to samo znaczy, ooi gotówki czy dla obdłnżonych w ła
ścicieli domów i realności p sia-

i
U

Nowość na gwiazdkę!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

S U WA
W  KRAKOWIE

otrzymała na skład i poleca dzieło

CUKIEBNIA
WŁ SCHMIDA

w Krakowie,
u l I  S z & w s K a ,  l  2 7

O g ła sz a  że z n a n e j d o b ro c i

pączki po 4 cnt. sztuka
n a d z ie w a n e  ró ż ą  m a lin a m i, j m arm o

E_»rdyuał* W isemana:
f i „F A B I0 L A “ .

Powieść z czasów prześladowania 
Chrześcijan w  roku .502. j

streszczona 957(8-?) -
przez M. A. M.

(dOO stron druku w 8ce). j
Cena egzemplarza 75 ct., a w ozdo

bnej oprawie złr. 125.

danie policy jest nadzwyozaj poży
teczne, ponieważ w razie ewentna 1- 
negr nagłego zgonu przez wypłatę 
z ubezpieczenia przypadającego ka
pitału, pozostający przy życiu dzie
dziczą np. takową realność bez d łu 
gu; d a nowożeńców poi* a ważna 
ze względu zupełuegc zaoezpiecze- 
n.a losu, tal małże Lków, jak dzit 

a  ci; wreszcie użytą być może jako
9*—kaas*}* lub dep- i /  I przy w.tpor 

kach, jsko wzajemni gwarancja.
Pollca ubezpieczenia ńa tycie 

Jest w, wszystkich wypadkach naj- 
pewniejszent, najOozecęJniejszem i 
najleptzem ugruntowaniem orz. 
szłości, I z tego względu stawiać 
ją należy wyżej, niż ksinżeczki 
wacysUlch Kas Oszczędności.

W jaki sposób uzyskać można 
najdogodniej i najufn iej podobną 
pelicę, poufnie informuje ns*me i 
pisemnie puci dyskrecją I bezpłatnie: 
Nadlnsp. A sekuraoji: S i ^ l a  
Wiedoń II. Obert [“ naustrasse 59. 
Godziny przyjęcia od 3 - 5  po po
łudniu. Objaśnienia bezpłatnie we 
wszy stk.ch sprawach kredytu liipo- 

Ł tecznego i osobistego. 871(7 25)

►
..-4
ff.
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Wilhelm Fenz
w

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artykułów, służących do oświetle
nia, nskuteczuia stary weteran z r. 1831 
i 1863 w sklepie sw.ńm przy ulic S ław 
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może st"rzec dać sobie rady, więc poleca 
e anownej publiczności swój towar, spodzie
wając się łaskawego z jei strouy poparcia, 

j Tym sposobem można przyjść w pomoc ste

K R A K O W I E
poleca:

B  R  O  N  Z  Y
Majo lik i

J a P O Ń S U C Z Y Z N A  i>

ladą morelową, dostać będzie można j rant-mu a zasłużonemu człowiekowi, który 
dwa razy dziennie, rano 0 godz. 11 I Chce przecież pracować a nie być ciężarem

DODołudniu o godz. 3-eiei zacząwszy I społeczeństwu. Towar jest w najlepszym ga- 
i j„,-o w in i.___ s tuuku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołajod dnia Sylwestra, większą liczbę 

pączków proszę zafflWiaó wcześniej, i 
K reślę się z głębokim szacunkiem  

974(5-? I W .  S c l l i u i d .

Bracki,
po nizkiej 

Sławkowska Nr. 2.

IM

a

Woda kolońska
k r a j o w a ,  b a r d z o  do b r a  

z frabryki
Hr. Marji Tyszkiewiczowej

jedynie na składzie
u Wi l h e l ma  T e n z a

w K rakowie. 949(12 1

N n jtio w s .e  y o w ie ś ii 

W . ł i  r  Ł o s i
dopiero co opuściły prasę

Linoskoczka" t. II. 
„Jędrzek" t. I.

Do nabycia w księgarni S. A. Krzy
żanowskiego, Rynek, gdzie sięznajdn- 
ją downieisze powieści tegoż antora

99

K  X

P  A N r  Y

A

O S i a  Y
Bonboniery 

i l  A .  W  A  
RAMKI 

D  B  TJ M  Y
W a c h l a r z e

U. el m  ta y
Szkatułki 947(13-13, 

NE O E S S A I l t Y  P L U S Z O WE  
ładne i ta.iie.

Św ieczki i ozdoby na drziwkt- 
Obstalnnki zamiejscowe odwrotnie. 

Opakowanie nie liczy się w cale

7 7Ananasc c

892(2-?) < I1*1)

k a i e i i d a r / j  l u u n o r y s t y c z n y .

45 cnt.
KURS P I E B D Z Y  I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

Kraków 3 stycznia. 
W aluty.

plącą śąuajt

Ruble rosyjskie papierowe za 100. . . 131 25 132 51
Marki niemieckie. ........................................ 55 50 ó ‘ 50
20-to Irankówka w a i u a ............................. 9 — 9 06
Rubel srebrny o b rą c z k o w y ....................... i 1 34 | 1 40

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa ren ta  papierowa. . 89 75 90 rb
Galicyjskie obligacje inderamzacyjne - • 103 2: 104 5
4% g j .  Obiig. propinacyjne 26-letnie 92 25 93 i r
6 #  galicyjnk 1 pożyczka krajowa . . . ■403 — 105 ---

.  77 U 97 76 98 75
5%  Ublig. komun. gal. Banku krajowego. 100 50 101 50
i%  Listy likw . "Er. Pol. za 100 r. im. w.

oprócz kup. bież. w rublach i kop. . 92 60 94 —
Listy mstaw„,K i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4V iA  t?al- Banku krajgwjgo . . . , 98 — 99 —

2 4%  „ Tow. kr. 7. we Lw. uieokr 97 25 98 50
|  4% „ Tl let. 95 96 —
-i 4°/o r, v -1 5® let. 94 76 95 75
3 , , , 99 50 100 50

J Banku hipot. we Lw. pre >'- 108 — 109 —
% 17 „ 7, >7 niepr. too 75 101 75

r- &h%  11 „ » .7 98 98 76
6%  Zakł. kred. zietn. w Krak. 36 let. 10 101 —

0% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w Mcwid.

0% List.y dłużne Żalił- kredyt.
włnść. v e Lwowie w likwid. 

ói%. Listy zast. Iow. kred. złe- kr. 
Pi L ł r. 1S60 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop.............................. • ■

płacą

.59 -

52 -

żądają

63 - 

54 -■

97 60 99

, 28 -  230 -  
96 —1301 _

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 z łr, (203 501205 —
Lwow.-Czeniow. „ 200 „ ",a

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ..........................

„ Stanisławowa . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża .

» węgier. „ „ •
r Wlosk. „ „

Bazylina Bud.-Peszt.......................

22 75 24 —
27 - 29 -

. 1 18 50 19 60

. 12 - 13 —
13 _ 14 —

7 - 8 —

Wiedeń 2 stycznia. 

Obligi długu państwa.
42/ic% Renta papierowa 
42/roX „ sreb rn a  .

90 !• 
90 15

90 30
90 35

4 % Renta austr. złota . . . .
0% .  papier, nieopodatkow
s%  Losy z r. 1854 po 250 m. k. .

„ ,  1860 „ 500 złr.
1%  „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

p ła c ą  : 

1,101} 95 
11102 45

żądają 
107 16 
102 6

135 50 '36 50 
145 — 146 — 
177 — 178

b%  Renta węg. papierowa . . .
4%  „ » złota........................
ąi/2 %  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5%  Galicyjskie indem. 10 #  podat.
41/2#  Gal. poż. kraj. z r. ihh3. .
41 /A  „ r » Z ,r- 1R84 ' ■
4% gal. Obligacje propinacyjne. .

100 05 
102 95
110

100 26 
103 16 
111 —

103 75 
98 25 
93 25 
92 -

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku.
Credit Aust. dla han. i prz 
Credit-Bauk węgierski . •
Oest. Landerbank . . . 
Anstr.-węg. Bank. . . •
U u io n b a n k ............................
Verkehrsbauk ogólny . .
Wied. Bankvereiu . . .

120 złr. 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
200 „ 
140 „
100 „

165 _  
|.T'i; 7 " 
1369 — 
217 10 
990 — 
211 2 
157 — 
116 60

104 26 
98 75 
98 76
92 50

Akcje kolei.
AllOld-Finme ■ • . 200 złr. 5 #  
Ferdynanda Północ 1050 „ „ 1

21:1 _  
2800

165 40 
307 26 
369 50 
217 60 
994 — 
241 76 
158
117 30

201 ‘ 5 
2810

Gal. Karola-Ludw. • 210 /'hi 
Koszycko-Oderberg • JjO 
Lwow.-Ozern.-Jassy . 200 „
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ 
St„als Eisenb.-Gescll. 200 „
Sttdbabn (Lombardy). „00 „
Węg. gal. Łupkowska 200 „

r Nord-Ost. . . 200 „

5 #

, p tn e ą  , ż ą d a ją  

|20) •/6|20 ."76 
l| 170 'A-| 170 50 
2ż8 501229 5(1 
Il99 25 200 25 

.,2 i2 20 243

L is ty  zastawne.
Boden-Credit Allg. złotem pł. 

4ys % „ „ papier. 50 lat
3 #  Prem. Boden-Credit Allg. . . 
6 #  Zakł. . redyt. „ 36 „
4 #  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

n » n
„

^ k %  Gal. Banku kraj.
6 #  , „ hipot.

„ n n „
4 % #  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4 #  Bank austr.-węgiersk. w. a. . 
4% Węg. Bankn hip. prem. . . .

P riorytety kolei,
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4 #  
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4]/2 % 

1890 300 „ 4%
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5 #

134 —
196 — 
196 50

113 -  
Aoo 50 
108 50 
100 10 
97 26

134 50 
197 — 
197 50

66-letn. 
*1 „
52 „ 

511/a lat.
„ prem. 

40 lat

95 — 
95 — 

LOO
98 50 

108 50 
101 — 
100 50
99 70 

110 50

jlOl 50
I 98 70

95 50
96 _

114
101
109 — 
100 70 
98 — 

(00 50

100 50 
99

109
101 50 
101 50
100 10 
111

102 — 
99 50 
96 — 
95 60

Lwow. Czerń, opodal. |ą:)0 złr.
uieopd. „ 

Siedmiogrodz. I. . . 200 „
Staafscisenbahn • • . 500 IV.
Sudbahn (L om bardy). 500 fi'.

„ „ złot. 200 złr.
Węg. gal. Łupków. . 200 „ 

„ D  Em. 200 „
„ Nordost. . . . oOO „
„ „ złotem 200 „

płacą 
82 -  
89 40

5 #
S *
3 #  
5 %

żądają 
82 60 
90 40

! ------- 187 50
149 40 150 40
U S 50
100 50 
100 50 
99 90

Losy
5%  Donau Reg. z >’• 1870 złr.
Preirijowe Wiedeńskie

„ W ęgierskie  . . „
„ Tureckie . . . fr.

Budowy bazyl. B uda-Peszt złr.
K r e d y t o w e .....................................
Insbruku.
K rakow skie............................ ......
Otner (m 'asta Budy) . . „
Czerw. Krzyża austrjackie „

I  r, węgierskie „
Rudolfa..................... ‘ " . . . „
Salzbursk ie ............................ ......
Sf. Geuois . . . . . . .
Stanisławowskie . . . . .

100
100
100
400

6
100
20
20
40
10

5
10
20
42
20

Waluty.

146 50 
135 — 
30 90 

7 05 
182 6 ■ 
26 -

117 50 
ŁOI 50 
101 50 
100 40

65 -

12 30 
19 -  
27 — 
63 — 
27 50

147 50 
135 7 
37 40 

7 45 
183 50 
27 —

56

12 60 
19 50
27 60 
64 —
28 50

Dukaty ważne 
20-frankówki

i & 4L 
■j 9 01

5 4 
9 5

Im perjały rosyjskie . . .
Funty  szterlingi nngielskjc 
Marki niemieckie m  100 m arek. 
Rnbel papierowy za 100 rubli .

plącą żądają

11 36; 11 41
1 55 921 58 -  
132 50 133 —

Lwów 2 stycznia.

Akcje Bankn hipot. gal 200 złr. 
5 #  Listy zast. Tow. krod. ziems.

V „ „ „ „
4 % Ił 11 17

■297 — 2 ;9

i .

56-leti 
4 1-letn. 
52 L tn. 
51-lctn.

4X  „ „
4 i / j#  Banku kraj. gaiic.
5 #  Obligi kora. Banku kraj. gal 
5 #  Obligi indem. gal. 10°/„ podał 
41/2%  Obligi pożyczki krajow ej.

97 60 
: 94 80

95 20 
99 76
98 50 

! 100 CO
103 70 
67 80

98 30 Ł. 
95 50 | 
95 90 .

100 4 5 ,'j.
99 20 '

101 30 i , 
104 50 |
98 50 i

W arszaw a 2 stycznia.
'rub.kop. r n b .k o p  *  '

—  A

5%  Listy zastawne I ser
71 71 17 V  „ . . 7

4°/0 L is 'y  likwidacyjne .
5°/0 „ warszawskie I sei, .

III
IV „ .

.
— 98 5C ■; 

97 2; 
94 

100 -  
97 -  
96 2
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